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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROBOTNICY! ROBOTNICE! PRACOWNICY 
UMYSŁOWI! 

W niedzielę 5 lutego o godz. 10 przedpołudniem 

odbędą się w Krakowie 


DWA ZGROMADZENIA 
LUDOWE 


1) w DOMU ROBOTNICZYM (ul. Dunajew- 
skiego 5); 
2) w DOMU TRAMWAJARZY (w Podgórzu, 
plac Serkowskiego 7) 
z porządkiem dziennym: 
OBECNA SYTUACJA POLITYCZNA 
1 GOSPODARCZA 
Przemawiać będą tow.: b. poseł Jan Stańczyk, 
b. poseł Mieczysław Mastek, Kazimierz Przybyś, 
Marjan Bogatko i Władysław Matula. 
Krakowski OKR PPS 
Rada Związków Zawodowych 


Kryzysowe 
pensje 


Przed panu dniami podaliśmy za „Wieczor. 


rem Warszawskim wykaz „bajecznych pen- 
syj pobieranych przez sanatorów w różnych 
przedsiębiorstwach i bankach państwowych. 
W związku z wyjawieniem przez prasę opo- 
zycyjną bajecznych poborów w okresie kryzy- 
Su, agencja „Iskra“ ogłosiła w prasie sanacyj- 
mej „Sprostowanie, według którego pobory 
gen. Maciszewskiego, delegowanego z ramie- 
mia BGK prezesa do rady zarządzającej zakłar 
dów przemysłowych  Scheibtera i Grolimana 
wynoszą 60 tysięcy zł. rocznie, a nie 140 tys. 

Sprostowanie sanacyjne przemilcza „Wsty- 
dliwie'* pobory wiceprezesa Banku Gospodar- 
stwa Krajowego p. Stefana Starzyńskiego. Pra- 
sa opozycyjna podała, że pobiera on oprócz do- 
datków — około 100 tysięcy zł. rocznie. „SDpno- 
stowanie* mówi tylko, że p. Starzyński bierze 
„Zmacznie mniej“... 

Co do prezesa Bamku Polskiego p. Wł. Wró- 
plewskiego, to sanacyjna „Iskra* stwierdza, że 
„pobory jego nie przekraczają 108.000 rocznie*. 
Pensja zaś naczelnego dyrektora wytwórni 
uzbrojenia p. Wierzejskiego, według „iskry 
wynosi 4.000 zł. miegięcznie. 

Jak widzimy, to w okresie szalejącego kry- 
zysu gospodarczego, w biednej Polsce w chwi- 
li, gdy ubezpieczonym w ZUPU bezrobotnym 
pracownikom umysłowym skraca się okres 
świadczeń i nie wypłaca zasilków, gdy masy 
bezrobotnych giną z głodu, a inwalidom i i wdo- 
wom obcina się kitkunastoztotowe pobory — 
w tym ciężkim czasie są u nas ludzie pobiera- 
lacy roczne pensje idące w setki tysięcy zło- 
tych! Ci mogą kryzys przetrwać, ale czy. przer 
trwa go społeczeństwo, lud roboczy? 

Również co do pensji dyrektora zakładów w 
Mościcach b. min. samacyjnego p. inż, Kwiat- 
kowskiego, któremu, jak wiadomo p. min. Za- 
rzycki wyraził gotowość podwojenia poborów 
— pojawiło się w „Kurierku” wyjaśnienie, a 
mianowicie, że podana przez min. Zarzychie- 
zo cyfra 4.283 z4. poborów, odnosi się do roku 


ERL 


Kraków, sobota 4 lutego 1933 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Należytość pocztowa opłacona gotówką 


„Rocznik XLII 


Miesięcznie zł. 5:50 


Tarom zł 125 


Zagranicą 
miBsiącznie 9 złotych 
Za zmianę adresu 50 gr. 
Wychodzi oodziennie rane 
wyjątkiem poniedziałków 
I dni poświąteoznych 


Konto PKO Kraków 400.878 


Wymowa sprawozdania szkolnego 


Mamy przed oczyma sprawozdanie VI krakow- 
skiego gimnazjum państwowego w Podgórzu za 
rok 1931/32, gdzie ster „wychowania państwo- 


wego“ dzierży p. Antoni Artymiak, spowinowa- | 


cony ponoć z rodem pp. Pierackich. 

Ileż wyczytać można z takiego sprawozdania, 
jeżeli się ma w pamięci niedaleką przeszłość — 
ówczesne kwalifikacje naukowe dyrektorów szkol- 
nych. A w spisie ciała pedagogicznego wymienia- 
ne bywały ich tytuły, zdobyte pracą naukową i 
zasługami podagogicznemi. 

Dla porównania wzięliśmy skład grona nauczy- 
cielskiego gimnazjum św. Anny — u progu nie- 
podleglej Polski. Przy nazwisku ówczesnego dy- 
rektora Leona Kulczyńskiego widnieje: dr. fil 
członek Rady szkolnej krajowej, docent Uniw. 
Jagiel., członek Kom. Akademji krakowskiej do 
badania historji literatury i oświaty w Polsce itd. 

Inaczej zabrzmią tytuły dziś roztaczane: 
W rozpatrywanem przez nas sprawozdaniu gimn. 
VI czylamy na czele listy nauczających: 

Artymiak Antoni p. o. dyrektora (posiada 
prawo do tytułu profesora) oficer rez. WP. 
(Przy obowiązkowej służbie wojskowej, co 
to za tytuł? — Przyp. Red.), oficer Związku 
istrzeleckiego, posiadacz odznaki „Krzyż Wy- 
zwolenia Krakowa“ (Krzyżem tym dekoro- 

al. „komandor“ tej odznaki p. Pachoński. 
Przyp. Red.). 

Z przeszłości służbowej dyrektora cytuje spra- 
wóżdanie, iż uprzednio. zajmował, stanowisko: na-., 
uczyciela gimn. pańsiwowego w Krotoszynie w 
Wielkopolsce — gdzie podobno uchodził za en- 
deka — następnie był profesorem w Nowym Są- 
czu, a przed objęciem placówki krakowskiej — 
dyrekiorem gimn. państwowego w Miechowie. 

Sprawozdanie chlubi się tem, że: 

„Wszystkie środki į zabiegi wychowawcze, 
urabiały wychowanków na solidnych i u- 
świadomionych obywatel, oddanych pracy 
dla Państwa, nie podlegających dążeniom do 
„rozszczepienia pojęć inieresów narodu z jed- 
nej slrony, a interesów pańsiwą z drugiej”. 

Toteż w klasach wyższych „szczególną poczyt- 
nością cieszą się pamiętniki (?) p. Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego". 

„Pamiętniki* — to poślizgnięcie się pióra; cho- 
dzi tu, zapewne, o zbiorowe wydawnictwo pism... 
O ile uczniowie zaczytują się „pamiętnikami” 
bibljoteka nauczycielska na pierwszem miejscu 
śród prenumerowanych wydawniotw penjodycz- 
nych wymienia w sprawozdaniu: „Zrąb”. 

Wśród tematów wypracowań z języka polskie- 
go majdujemy: 

Wykazać, że trud życia Marszałka Józefa 
Piłsudskiego jest wspanialem potwierdzeniem 
Jego słów: „Piękno życia jest tylko w pracy“. 

W rubryce. z działalności samorządu szkolnego 
obszerniej „zajmuje się sprawozdanie opisem, jak 
„ocholnie i gorliwie“ zajęli się uczniowie urzą- 

iem obchodu imienin ma 

Sprawozdanie szczyci się tem, że hufiec gimna- 
zjum VI. otrzymał w r. 1932 pochwałę od komen- 
danta przysposobienia wojskowego za wytrwałą 
i owocną pracę. Gimnazjum brało udział w za- 
wodach strzeleckich przyczem odznakę I i II stop- 


1932. W liście do p. Prystora p. Kwiatkowski 
mia stwierdzić, że obecnie jego pensja zasadni- 
cza wymosi „tylko“ 3.240 zł.,, a do tego premia 
ruchoma (Średnia) 567 zł. i że prócz tego żad- 
nych Świadczeń pieniężnych nie otrzymuje. 
Oczywiście, otrzymuje je jeszcze w naturze. 
Mieszkanie, opał, światło itd. Z tej pensii jesz- 
cze musi p. Kwiatkowski płacić ubezpieczenia 
i podatek... 

Jakże biedni są ci panowie samatorzy! Po- 
myślcie sobie ubezpieczeni w ZUPU i wy 


wszyscy, bezrobotni! 


| nia prócz kilku uczniów zdobył i sam p. dyrektor 


Artymiak., 

W wychowaniu zatem, które dziś zwie się pań- 
stwowem, uwzględniano szeroko kuli „centralnej 
figury", sprawy sportowe i ewentualne stwarzanie 
narybku dla Związku strzeleckiego. Te zabiegi 
wyzierają z każdej stronicy sprawozdania. 

Niegdyś każde doroczne sprawozdanie szkolne 
zawierało rozprawę naukową jednego z profeso- 
rów. Tu nie widzimy tego wcale: dawny zwyczaj 
idzie w zapomnienie. Szkoła szuka chluby gdzie- 
indziej. 

Ogólne słychać narzekania, iż maturzyści o- 
becni prezentują się słabo (nie na punkcie mig- 
śni). Szkoła zawiele ma innych zadań i trosk. 
Wraz z tem jej poziom naukowy spada ponoć w 
dół — nie szybkiemi krokami, lecz skokami nar- 
ciarskiemi, że po porównanie sięgniemy da 
sportu. 


Kapitalna kapituła 


Kapituła metropolitalna wileńska podała do pu- 
blicznej wiadomości oświadczenie, mające przy- 
najmniej narazie uspokoić opinję publiczną co do 
losu gobelinów katedralnych, Otóż kapitalnem 
jest w tem oświadczeniu to, co czytamy w punk- 
cie siódmym, że 

„żaden z jej (t. j. kapituły) członków ni. 
komu nie mówił lego, że kapitula postane- 
wiła wyzbyć się gobelinów i wywieźć je za. 
gramicę i że Rzym zastrzegł sobie prawa 
pierwokupu; takiego bowiem zamiaru dotąd 
nie było. 

Sam arcybiskup wileński Jałbrzykowski o- 
świadczył deputacji wileńskich zrzeszeń arty- 
stycznych, iż narazie jeszcze gobelinów się nie ru- 
sza, że jednak będą musiały ulec sprzedaży, na 
co już uzyskana została zgoda premjera.. Póź. 
niej redaktor „Słowa”, p. Mackiewicz skorygował, 
że pozwolenia na sprzedaż udzielił nie p. Prystor, 
lecz min. wyznań i oświaty, p. Jędrzejewicz, ce 
zresztą słyszał z jego własnych ust. I 
wszysikiem kapituła dziwi się, kto wymyślił wer- 
sję o zamierzonej sprzedaży gobełinów! 

Chcemy przy tej okazji zwrócić uwagę na je. 
den fakcik: W sprawie gobelinów wileńskich nie 
zauważyliśmy poruszenia w „Czasie”": metropoli- 
ta — rząd — to niewygodna sytuacja... Co innego 
gdyby już zdzierano na wywóz arasy wawelskie... 

Tymczasem nawel pułkownikowska „Gazeta 
Polska“ porywa się do obrony owych zabytko- 
wych tkanych obrazów katedry wileńskiej, pisząc: 

„Arasy nasze były kiedyś szkołą dla ludzi. 
Kościół był księgą. Fundacja Sapiehów (z r. 
1664) stala się narodowem dobrem i dlatego 
sprawa gobelinów nie może być jedynie spra- 
wą kapituly czy kurji. Gobeliny te są bez ce- 
ny. Rozumie to już nietylko elita, zaczynają 
to rozumieć i masy w narodzie“, 


H 


Przeciwko 


min. Michałowskiemu 


Klub senacki PPS nie wziął udziału w ostat- 
niem posiedzeniu komisji budżetowej, na którem 
omawiamy był budżet min. sprawiedliwości. Je- 
szcze w czasie ubiegłej sesji senackiej klub PPS 
złożył deklarację, że nie obraduje wspólnie z mi- 
nistrem, na którego rachunku zapisany jest 
Brześć, a ostalnio postępowanie ministra Micha. 
łowskiego w sprawie wyroków śmierci z tytuba ' 
sadów doraźnych stanowisko to jeszcze umocniło. 
Takiesamo stanowisko zajął senacki klub ludowy. 


| 0208: odnowić przedpłatę 
na luty 
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Nr, 28. Sobota 


, 4 lutego 1933 r. j 


Konferencia 
lwowska 


W niedzielę odbyła się wspólna Kon- 
ferencja przedstawicieli Polskiej Partji 
Socjalistycznej i Ukraińskiej Socjalno- 
Demokratycznej Partji. Na Konferencji 
tej uchwalono jednomyślnie: 


„bezwzględną konieczność stałej 
i zorganizowanej współpracy oby 
dwu partyj socjalistycznych”. 


Współpraca stała będzie odtąd 
istniała. W ten sposób dokonany zo- 
stał duży krok na drodze ku wzajem 
nemu zbliżeniu polskiego i ukraiń 
skiego ruchów socjalistycznych, po- 
średnio zaś i na drodze ku jednoli- 
temu frontowi całego obozu socjali- 
stycznego w Rzeczypospolitej. 


Kierownictwo Polskiej Partji So- 
cjalistycznej przypisuje znaczenie 
szczególne w sytuacji obecnej wła- 
śnie współpracy P. P. S. i U. S, D. P. 
Na „odcinku” ukraińskim sprawy 
narodowościowej w Państwie Pol 
skiem fala nienawiści narodowej wy- 
rządziła najwięcej bodaj spustoszeń: 
narodowo - demokratyczne pojmo- 
wanie zagadnienia ukraińskiego o- 
garniało w latach ubiegłych bardzo 
szerokie koła społeczeństwa polskie- 
go na ziemiach t. zw. województw 
południowo - wschodnich, odbijało 
się silnie na polityce państwowej, po- 
zostało prawie nietknięte i w okre- 
sie „sanacyjnym”, 

Ale obóz „sanacyjny”, stosując do 
tego zagadnienia swoje znane „me- 
tody , — zaostrzył je odpowiednio 
i — koniec końców — wpędził, bez 
żadnej przesady, wgłąb „ślepego za- 
ulka”. 

Z drugiej strony rosły równolegle 
prądy skrajnie nacjonalistyczne w 
społeczeństwie ukraińskiem. Dzisiaj 
po doświadczeniach jesieni r. 1930 
i po... ostatnich zdarzeniach „byłoby 
rzeczą śmieszną traktować te prądy, 
jako owoc intrygi czy „złośliwej pro 
pagandy” ukraińskiej emigracji w 
Berlinie albo w Pradze czeskiej; ta 
kie „rozumienie' historji można o: 
fiarować bez reszty gronu przyjaciół 
„l. K. C“ Wzrost skrajnie nacjona 
listycznych nastrojów w młodym po- 
koleniu społeczeństwa ukraińskiego 
jest zjawiskiem masowem, a więc 
nie jest zjawiskiem sztucznem; obóz 
„Sanacyjny” zasiewał szczodrą dło- 
nią „oddnośne" ziarno; plony zbiera, 
niestety, cały naród polski; a nie ma- 
ło wszak ziaren pozostało i ze śpi- 
chlerzy tradycyjnych narodowej de- 
mokracji, Co przeciwstawia takiemu 
stanowi rzeczy wspólna koncepcja 
P. P.S./i U. S$. D. P.? 

Przeciwstawia zasady następują 
ce: 

1) idea zorganizowanego współży- 
cia narodów musi zastąpić ideę usta- 
wicznej „walki o narodowy stan po- 
siadania"; 

2) ukraińskie masy pracujące w 
granicach Rzeczypospolitej Polskiej 
są zainteresowane bezpośrednio w 
rozwoju walki polskich mas pracu- 
jących o Socjalizm, o demokrację, o 
wolność; 

3)a zatem winny brać udział 
czynny w tej walce; 

4) U. S. D. P. nie rezygnuje, rzecz 
prosta, przez to ze swego zasadni- 
czego stanowiska w sprawie niepo 
dległości Ukrainy, jako jedynego 
istotnego rozwiązania historycznego 
problemu ukraińskiego, a P. P. S. nie 
czuje się skrępowana w swojej bie- 
żącej taktyce politycznej. 

P. P. S. widzi w znanym prośgra- 
m`: autonomji ziem Rzeczypospoli 
te. o większości ukraińskiej metode 


 awm-aizowania zgodnego współżycia. 


S«--rowanie rozwoju stosunków pol- 
sku - ukraińskich na drogę dziejową 
ws; 5ipracy mas pracujących obydwu 


Za kulisami Konferencji Rozbrojeniowej 


Już blisko rok obraduje w Gene- 
wie międzynarodowa Konferencja 
Rozbrojeniowa. Tak długie obrady 
nie wróżą dodatniego wyniku. Po 
długotrwałych badaniach ekspertów 
w rozmaitych komisjach nastąpi u 
zgodnienie stanowisk t. zw. kom: 
promis, a w rezultacie nic. Rodzą 
góry, a urodzi się mała mysz. W u- 
stroju kapitalistycznym, a tembar- 
dziej wobec istnienia wielkiego i ży- 
wotnego organizmu socjalistyczne- 
go, państwa burżuazyjne nie roz 
broją się. Istnieje jednak grupa ide- 
alistów, która ulega odmiennym złu 
dzeniom. Przypatrzmy się, kto i w 
jaki sposób paraliżuje ich wysiłki? 


* 

Francuski koncern przemysłu wo: 
jennego Schneider - Creuzot zaku- 
pił ostatnio większość akcyj dzien- 
nika „Journal de Geneve“, Dzien- 
cik ten, wychodzący w mieście po- 
koju zalicza się do pierwszorzęd- 
nych i niejednokrotnie wywiera 
wielki wpływ na przebieg rozmai- 
tych konferencyj, zbierających się 
w Genewie. 

e 

Sir John Simon, jedynv delegat 
Anglji na konferencję razbrojenio- 
wą, jest jednym z najgłćwniejszych 
akcjonarjuszów towarzystw Imperial 
Chemical Industries. Towarzystwo 
to stanowi łącznik pomiędzy angiel- 
skim trustem chemicznym a najwię 
kszym brytyjskim koncernem prze 
mysłu wojennego — Vickers - Arm- 
strong. Imperial Chemical Industries 
(skrót ICI) zajmuje się badaniami te- 
oretycznemi i produkcją gazów tru- 
jących. O znaczeniu ICI świadczy 
fakt, że rząd angielski śwarantuie 
zarówno wartość nominalną akcyj 
tego towarzystwa, jak i dywidendy 
od akcyj do sumy 5,500.000 funtów 
s.terlingów. Na czele, jak wyżej 


napisaliśmy, stoi sir John Simon 
właśnie jedyny delegat Anglji na 
konferencję rozbrojeniową., 

| kj 

k 

ICI współpracuje z Vickers - 

Armstrong nad przygotowaniem 
wojny. Współpracę reguluje tajne 
porozumienie, w myśl którego 
wspópraca ta „winna pójść w kie- 
runku realizacji tych zdań, jakie zo- 
staną uznane za wskazane w da- 
nym czasie przez odpowiedzialnych 
członków rządu Jego Królewskiej 
Mości”. Sprawa jest jasna. Zadania i 
cele produkcji będzie określał bry- 
tyjski minister wojny. - 

* k 


Wsród głównych akcjonarjuszów 
ICI znajduje się również angielski 
minister skarbu Mr. Neville Cham- 
berlain (11.747 akcyj). 

LAJ 
* 


Przyjaźń rządu angielskiego z to- 
warzystwem Vickers - Armstrong 
była znana jeszcze przed wojną 
Statystyki giełdowe z wiosny roku 
1914 wykazują gorączkowe ożywie- 
nie w handlu akcjami przedsię- 
biorstw przemysłu wojennego. Przed- 
stawicielem posiadaczy listów za- 


stawnych towarzystwa Vickers - 
Armstrong był wówczas Lord — 
kanclerz Sandhurst, do niedawna 


podsekretarz stanu w ministerstwie 
wojny. Zaś głównym udziałowcem 
koncernu był minister kolonij Rt. 
Hon. Lewis Harcourt. 

LAJ 

* 

Wyliczenie pozostałoby niezupeł- 
ne, gdyby nie wspomnieć nazwiska 
tajemniczego Greka, Bazylego Za 
harofła, zaprzyjaźnionego serdecznie 
z Lloyd Georsem, ministrem amu- 
picji a później premjerem. W roku 
1017 zaistniała możliwość zawarcia 
pokoju na skutek interwencji Sta- 


nów Zjednoczonych, Przed powzię: 
ciem decyzji Rząd angielski polecił 
swemu ambasadorowi w Paryżu 
Lordowi Bertie zasięgnąć opinji Za- 
harofia. W swoim dzienniku zapisał 
Lord Bertie pod datą 25 czerwca 
1917 roku: „..widziałem Zaharoifa, 
Jest stanowczo za tem, aby wojn: 
prowadzić do końca". Oczywiście; 
— działo się to przecież w „pełnym 
sezonie", 
yeg 

Obecnie stosunki zmieniły się o 
tyle, że wśród akcjonarjuszów Víc- 
kers - Armstrong spotykamy inne 
nazwiska, a mianowicie Lorda Hail- 
sham, obecnego ministra wojny, Rt. 
Hon. Johna Gilmour, obecnego mi- 
nistra rolnictwa i Rt. Rev, Dr. Carr, 
Lorda—biskupa z Hereford. Szcze- 
gólnie dziwną wydaje się rola tego 
ostatniego udziałowca. 

* k 


* 

Według obliczeń wydał cały 
świat na zbrojenia w kryzysowym 
roku 1931 sumę 39 miljardów 200 
miljonów złotych. Oto dochody 
przemysłu wojennego. 


s 
Chodźmy na cmentarze. W Anglii 
znajduje się 725.000 mogił wojen- 
nych, w Austrji — 120.000, w Belgji 
— 18.100, w Czechosłowacji — 
93.000, we Francji — 1,055.174, w 
Polsce — 567.610, w Rumunji — 
400.000, na Węgrzech — 80.000. W. 
jednej mogile leży niejednokrotnie 
kilkunastu poległych (w Polsce ra- 
zem 1,300.000). Brak cyfr odnoszą- 
cych się do Czarnogóry, Bułgarji, 
Jugosławii, Łotwy, Niemiec, Rosji i 
Włoch. To pamiątki wojenne. 
s. 


* à 
Na każdym poległym zarobił prze- 
mysł wojenny 12.000 dolarów, 


Feliks Mantel 


Przed walką o umowę zbiorową w przemyśle włókienniczym 
| S:'anowisko włókniarzy łódzkich 


Przed paru dniami w sali Ra- 
dy Miejskiej w Łodzi, odbyło się ze- 
branie oddziałów klasowego Związku 
Włókienniczego. Zebranie to było zwoła 
ne w celu omówienia sytuacji w przemy- 
śle włók enniczym, w związku z walką c 
umowę zbiorową — i wywołało wielkie 
zainteresowanie wśród wtókniarzy. 


Tow. Szczerkowski wygłosił dłuższy 
referat, w którym omówił stanowisko 
związku w sprawie wysuaiętych żądań. 
M. in. referent twierdzi, że obecną cięż- 
ką sytuację w przemyśle, spowodowaną 
kryzysem, kapitaliści bezwstydnie wy- 
korzystują wszelkiemi sposobami, w ce- 
lu obniżenia płac i pogorszenia warun- 
ków pracy (jak niepłacenie za postoje. 
godziny nadliczbowe, nieudzielanie ur- 
lopów i t. p.). Na porządku dziennym 
jest wyrzucanie delegatów z fabryk — 
i to za to, iż mają odwagę bronić spraw 
robotniczych. Tym wszystkim bezpra- 
wiom i gśwałtom kapitalistów musimy 
wypowiedzieć bezwzględną walkę, 

Obecnie na czoło wysuwa się sprawa 
walki o umowę zbiorową na warunkach 
z r. 1928, obejmującą cały przemysł włó 
kienniczy. 

Wywalczenie umowy zbiorowej bę- 
dzie miało wielkie znaczenie dla włów: 
niarzy, stwarzając podstawę prawną w 
zakresie warunków pracv ' płacy rob^i- 
ników. Zawarcie umowy — tc jeszcze 


ew oi, PAI EE BRB ZN JAM DOE EN 


narodów źamiast drogi zmagania się 
dwuch nacjonalizmów—to jest zada- 
nie główne — i zadanie wspólne — 
P. P. S, oraz U. S. D. P. 
Mieczysław. Niedziałkowski 


aie wszystko. Ważnem iest, aby umo- 
wa była honorowana i ściśle wykony- 
wana, co nastąpi tylko wtedy, gdy poza 
nią stać będzie silna i karna organiza- 
ja zawvaowa. 

Tow. Szczerkowski stwierdza, że do- 
tychczasowe obronne walki strajkowe 
nie dały należytego rezultatu; że wo- 
bec tego staje przed nami konieczność 
przeprowadzenia jednolitej generalnej 
walki w całym przemyśle włókienni- 
czym, pod naczelnem kierownictwem 
klasowego Związku włókienniczego. 
Aby walka o umowę zbiorową była zwy: 
cięska, musimy podwoić szeregi Związ- 
ku; musimy włożyć na szłonków obo- 
wiązek, aby we wszystkich fabrykach, 
tam, gdzie niema delegatów  związko- 
wych, powołać mężów zaufania. Ro- 
botnicy wszystkich fabryk muszą na- 
wiązać kontakt ze Związkiem, by przy- 
gotować się do walki, 


Prasa „sanacyjna”, wroga klasie ro- 
botniczej, podsuwa myśl, że akcją po- 
winna kierować Komisja związkowa 
łącznie aż do Z. Z. Z. Na taką Komisję 
związkową zgodzić się nie możemy, W 
tych dniach otrzymaliśmy od centrali 
Z. Z. Z. z Warszawy list w sprawie po- 
wołania wspólnej komisji kierowniczej 
dla przeprowadzenia akcji włókniarzy. 
Komitet wykonawczy naszego związku 
propozycję tę odrzucił, wychodząc z za- 
łożenia, że związki Z. Z. Z. zostały po- 
wałane w celu rozbijania klasowych 
związków zawodowych — i że związki 
te nie dają znaku życia na terenie prze- 
myśłu włókienniczego. 

Stoimy na stanowisku, że walka mo- 
że być należycie przeprowadzona tylko 


pod naczelnem kierownictwem Związku 
klasowego — i chcemy wszystko uczy- 
nić, co jest w naszej mocy, aby walka ta 
wypadła zwycięsko. 

W dyskusji nad referatem tow. Szczer- 
kowskiego zabierał głos szereg delega- 
tów. Nieomal wszyscy wskazywali na 
to, że walka o umowę zbiorową musi być 
przeprowadzona; że w okresie strajku 
dopuszczalna jest koordynacja z innymi 
związkami, ale bezwzględnie bez Z.Z.Z. 
Podkreślali oni, że naczelne kierownic- 
two musi należeć do związku klasowe- 
go — i przy Związku winny być powo- 
łane komisje strajkowe (o ile zajdzie 
potrzeba) we wszystkich miastach. O 
t zw. „komitetach akcji", propagowa- 
nych przez skrajną opozycję, robotnicy 
obecnie nawet słyszeć nie chcą. Między 
innymi przemawiali tow. tow.: Walczak, 
Zylmanowicz, Silczak, Goliński, Lenke, 
przedstawiciele ,„Widzewskiej Manułak- 


tury” it d. 


Jednomyślnie uchwalono rezolucję, 
w której stwierdzono, że obecny stan 
bezumowny wyzyskują kapitaliści w ce- 
lu obniżania płac I pogarszania warun- 
ków pracy, że kres temu może położyd 
tylko zawarcie umowy zbiorowej, poza 
którą stać będzie silna, karna organiza- 
cja zawodowa. W rezolucji stwierdzo- 
no, że zebrani w całości akceptują żąda- 
nia, przesłane przemysłowcom. Jedno- 
cześnie rezolucja wzywa szeroki ogół 
włókniarzy do wstępowania w szeregi 
Związku i do przygotowywania się do 
walki o umowę zbiorową. 

Przyjęta rezolucja akceptuje w cało- 
ści stanowisko, zajęte przez Zarząd 
Główny Związku klasowego. 


Parlament niemiecki rozwiązany 


Hindenburg podpisał dekret  rozwiązujący 
Reichstag i rozpisujący nowe wybory na 5 marca. 
Ponieważ rozwiązanie musi nastąpić z konkret. 
nego powodu i to tylko raz użytego, podano więc 
za powód, że Reichstag nie był w stanie wyłonić 
większości zdolnej do podtrzymania rządu. To się 
okazało nieprawdą, ponieważ z centrum nie pró- 
bowano nawet poważnych rokowań a z bawarską 
partją ludową wogóle nie rozmawiano. 

Jak się już fałszuje sens konstytucji, to odrazu 
na grubszą skalę. Ma więc i Sejm pruski być roz- 
wiązany. Wedle konstytucji pruskiej Sejm może 
się rozwiązać albo wiłasną uchwałą albo na pod- 
stawie uchwały tzw. Rady stanu, w skład której 
wchodzą prezydent sejmu  (hiilerowiec Kerri), 
premjer pruski (socjalista Braun) i nadburmistrz 
Kolonji Adenauer (centrowiec). Gdyby ani jedna 
ani druga inslancja na rozwiązanie nie zgodziła 
się, wówczas ma je dokonać dekret Hindenburga 
na podstawie — jak sami przyznają — interpre- 
tacji konstytucji tj. temsamem „prawem“, jakiem 
ustanowiono komisarza rządowego. 

Jaki cel mają nowe wybory? Hugenberg chciał, 
aby wyborów wogóle nie rozpisano, lecz aby rzą- 
dowi damo wolną rękę na cały rok. Na to Hin- 
denburg nie zgodził się, zaś Hitler; spekuluje na 
to, że przy pewnych „cudach* uda mu się po- 
większyć swoje i niemiecko-narodowe kadry o ja- 
kie 50 mandatów a w takim razie będzie miał 
większość bez potrzeby szukania poparcia u in- 
nych pariji. A jeżeli — jak coraz natarczywiej 
donoszą — rozwiąże partję komunistyczną i w 
ten sposób wyeliminuje ją z udziału w wybo- 
rach, wówczas będzie miał większość murowaną 
i będzie mógł przystąpić do realizowania zapo- 
wiedzianego — na wzór Stalina — czteroletniego 
planu odbudowy gospodarczej, po której nastąpi 
„raj“ w Niemczech. W każdym razie początek 
przeciw komunistom już zrobiony: zakazano im 
zebrań pod golem niebem i w zamkniętych loka- 
lach, obsadzono policją ich główną kwaterę: dom 
Lietknechta w Berlinie. Przy sposobności pozbyto 
się też mniejszości narodowych przez wydanie 
dekretu, że do wyborów mogą stanąć tylko ci 
kandydaci, dla których zgłoszenie kandydatury 
podpisze 60.000 wyborców. M. i utrącono w ten 
sposób możliwość uzyskania mandatu przez Po- 
łaków. 

A tymczasem w całych Niemczech szaleje te- 
ror bojówek hitlerowskich, które wciąż prowo- 


Magnaci węglowi kpią z rządu 


W. trakcie „rokowań“ rządu z kartelami na te- 
mat obniżki cen i wbrew pogróżkom ministra 
przemysłu i handlu Zarzyckiego, kartel węglowy 
cofnął wszystkie rabaty, udzielane hurtownikom 
w sprzedaży węgla, przez co cena węgla w handlu 
detalicznym podnosi się o 8 do 5 złolych na ton- 
mie, Równocześnie postanowił kartel ograniczyć 
wydobycie węgła. 

Tyle narazie można zarejestrować „sukcesów“ 
rządu w wałce z kartelami. Zanim zapowiedziana 
przez ministra przemysłu i handlu ustawa karte- 
lowa ujrzy światło dzienne, Lewiatan wykorzy- 
stuje sytuację i to na jednym z najważniejszych 
i szczególnie w obecnej porze najtrudniejszym do 
obrony odcinku: w zimie węgiel być musi. 

Początek, jak zwykle, robią baronowie węglo- 
wi, którzy też największy robią hałas o rzekome 
wielkie obciążenia świadczeniami socjalnemi itd. 
QGisami ludzie, którzy zawsze dają sygnał do re- 
dukcji płac, którzy na Śląsku i w Zagłębiach 


Nie Watykanowi nie zginęło 


OSOBLIWE SPROSTOWANIE W SPRAWIE SZPIEGA GPU 


KAP, czyli Katolicka agencja prasowa, przyta- 
cza zaprzeczenie organu papieskiego „Osservatore 
Romano“, iżby „jakiś agent bolszewicki“ zrabo- 
wał dokumenty, doiyczące propagandy nowej 
unji, Można wkońcu uwierzyć, że ów wysłan- 
nik GPU nie wyniósł ze sobą żadnych doku- 
mentów.. Jako sekretarz szefa tej propagandy, 
arcybiskupa D‘Herbigny, mógł bowiem sporządzić 
odpisy, a nawet sfotografować wszystko, co wy- 
wiadowi balszewickiemu było potrzebne. 

Uderzającem jest natomiast, że to „sprostowa- 
nie“ przechodzi milcząco nad faktem, kim był 
ten „agent, któremu prasa przypisała wykradze- 
nie ważnych dokumentów i jak się nazywał; za- 
wzięło się tylko na ów szczegół przywłaszczenia 
sobie przezeń papierów.. Dodaje bowiem, że już 
poraz drugi rozpowszechnia się taką wiadomość 


' sumcji wewnętrznej. A dlaczego są tak niedołęż- 
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robić?... I na to zdarzają się amatorzy... 

Czy istotnie papież sądzi, że w dzisiejszych cza- 
sach można na serjo podjąć jakąś szerszą akcję 
„unijną“ w Rosji? -- W Watykanie o tem, za- 
pewne, nie myślą. — Więc pocóż stwarzać spe- 
cjalny aparat dla spraw rosyjskich? 

Dzieje się to w nadziei, że ustrój bolszewicki 
możę kiedyś skrachować, a wtedy przyda się ów 
sztab „nawróconych” na unję z Rzymem, wtedy 
dzisiejsi emigranci przypomną sobie, że Watykan 
myślał nietylko o unji, ale ujmował się serdecz- 
nie i alarmował świat prześladowaniami episko- 


kują bójki z komunistami i socjalistami, z któ- 
rych skwapliwie korzysta rząd nietylko dla fa- 
brykowania „męczenników* hitlerowskich ale i 
dla prześladowania swych przeciwników. To pro- 
wokowamie krwawych zajść ma wyraźny cel, cho- 
dzi o zyskanie pozoru dla rozwiązania partji ko- 
munistycznej, republikańskiej „Eiserne front“; w 
ostatniej konsekwencji do ogłoszenia dyktatury 
pod pozorem uralowania zagrożonego bezpieczeń- 1 
stwa publicznego. patu prawosławnego w Rosji sowieckiej, 
Ale tu powracamy znów do przykrej afery 
JAK WYGLĄDA RZĄD RZEKOMEJ „PARTJI | szpiega GPU, ks. Daubnera. Właśnie on to wspól- 
ROBOTNICZEJ“ mie z głównym apostołem nowej ei, d'Herbigny, 
Hitlerowcy nazywają się oficjalnie „partją ro- | wydał był — jak donoszą — dzielo po francu- 
botniczą”, km z dodatkiem „socjalistyczną“. EA kościołem wschodnim i bisku- 
Na czele jakiego rządu stanął wódz tej „partji ro- psy h A. ć 
botniczej* Adolf Hitler? Rząd jego alilkdw'stę z10 | , Te nazwiska współautorów pozostały w druku 
mimistrów, w tem jeden hrabia, trzech baronów | i żadne sprostowania ich nie wymażą, 


i jeden ritter von. 


A kto są pozostali pięciu bez tytułu szlachec- 
kiego? Minister tzw. kryzysowy tj. zarządzający 

ORGAN LEWJATANA KPI Z TWIERDZ 
BIUROKRATYZMU 


I 

wszystkiemi resortami gospodarczemi Hugenberg 

był naczelnym dyrektorem zakładów Kruppa w 

Essen, największego przedsiębiorstwa w Niem- ; i prz na 

czech a może i w Europie, głównej fabryki ar- | W warszawskim „Kurjerze Polskim" znajduje- 

mat dla cesarskich Niemiec. Minister pracy i o. | My taką ironiczną notatkę: 

pieki spolecznej Seldte, przywódca „Stahlhelmu”, „-święty Biurokracy obdarzył świat m. 
rzędniczy nowym podarunkiem, który nosi 
charakter pewnego rodzaju plagi. 

Podarunek ma charakier niewinnej pozor- 


jest fabrykaniem (ma fabrykę wód chemicznych 

w Magdeburgu) — pierwszy w Europie wypadek, 

aby minister pracy był pracodawcą. Poza tem 

Seldte jest zdeklarowanym monarchistą. Minister nie ankiety zatylułowamej: arkusz spisowy 

spraw wewnętrznych Frick jest urzędnikiem po- dla funkcjonarjuszy i pracowników państwo 

licji w Monachium i „wsławał” się jako minister wych w służbie cywilnej. Nagłówki, rubryki 

Tur yngji tem, że zamianował Hitlera — wachmi- i kwestjonarjusze są tego rodzaju, że władze 

sirzeru żandarmerji, aby go zrobić obywatelem podobno zastanawiają się nad utworzeniem 
specjalnej komisji, któraby opracowała ko- 
meniarze, jak sobie z tem wszystkiem dać 

radę“, 


niemieckim, Minister lolnictwa i tymczasowy mi- 
nister spraw wewnętrznych Prus Goering jest Za- 
wodowym oficerem — lotnikiem. 

Kto więc reprezentuje w tym rządzie klasę ro- Organ Lewjatana pokpiwa sobie z ankiet i 
botniczą, której wyrazem ma być „partja robot. | kwestjonarjuszów, fabrykowanych w centralach 
nicza“ Hitlera? Zdaje się, że tych 11 miljonów | warszawskich. Oczywiście: papier, druki — ko. 
Niemców, którzy przy ostatnich wyborach głoso- ! sata niepotrzebne, zabieranie czasu urzędnikom, 

naprawdę pracującym, przez wybrańców losu, 
którzy od czasu do czasu muszą sobie wyszuki- 
wać lematy do „wysokich“ czynności. Redukuje 


wali na hitlerowców, trochę inaczej wyobrażali 
sobie swój rząd po zwycięstwie. Wtedy krzyczełi: 
się ludzi roboczych, a oni fabrykują rubryki, na. 


dajcie całą władzę Hitlerowi dla dobra ludu pra- 
cu jącego! Dziś on tę władzę ma i używa jej w ten 
sposób, że wszystko wydał w ręce arystokratów, 
wielkich przemysłowców, urzędników  policyj. 
nych itd. 


zwolywać całą komisję, aby wyjaśniła, co Zrobić 
z takim fantem? Słymnym przewyższającym 
wszystko, na co mogłoby wpaść pióro satyryka, 
był ów poruszony w Sejmie (posel Róg) kwesljo- 
marjusz p. Owsianki, który takie sporządził „ri- 
zotio”, dla profesorów, że nie zabrakło w nim na- 
wet pytania odnośnie.. rozmiękczenia mózgu. 
(Czy czuje się zdrów na umyśle?). 

Jedni panowie zajmują się dobieraniem kolo- 
rów na wypustki, inni dobieraniem pytań... Gzy- 
by nie lepiej zrobił jednak „Kurjer Polski“, gdy- 
by — zamiast wykpiwać ich płody — wszczął 
kampanję, celem zredukowania liczby owych 
prajektowiczów i ankietowiczów? Lecz to byłoby 
welknięciem kija w mrowisko protekcyj. Łatwiej 
jest ośmieszać twory i tworki binrokratyzmu. 
Lecz czy naprawdę biurokratyzmu, czy czegoś, 00 
ci panowie za biurokratiyzm uważają? 


przeprowadzają masowe redukcje robotnikó 
cisami mają odwagę nałożyć na ludność nowy 
haracz. Bo co oni powiadają? Że dokładają do 
eksportu, więc muszą sobie odbić straty na kon- 


mi, że pozwalają na obniżenie sobie cen i zabie- 
ranie rynków przez konkurencję angielską i nie- 
miecką? Czy przemysł węglowy w Anglji i Niem- 
czech ma może mniejsze koszta produkcji niż u 
nas? Całkiem przeciwnie, a mimo to nikt nie 
spróbuje tam samowolnie podwyższyć ceny. Rzecz 
prosta: tam przemysł węglowy ma także wpływ 
na i w rządzie, ale w granicach dobra publicz. 
nego, obejmujących zarówno interes konsumen- 


tów jak i górników. U nas zamiast dobra 


Odczyt posła Witosa 


c c) 

wywołał interwencję 

Z Warszawy donoszą: Odczyt posła Witosa 
o „Wrażeniach z podróży do Bułgarji", jaki się 
odbył w dniu 26 stycznia w sali Domu ludowe- 
go przy ul. Radziwillowskiej w Krakowie, wywo- 
łał interwencję posła bułgarskiego przy rządzie 
polskim, Mianowicie po przyjeździe posła Witosa 
do Warszawy zjawił się u niego poseł rządu buł. 
garskiego i prosił posła Witosa, by w imię do- 
brego pożycia polsko-bułgarskiego na wyż przy. 
toczony temat nie wygłaszał odczytów po innych 
miastach i nie podawał do pism treści owego od- 
czytu. Poseł bułgarski przyrzekł udzielić informa. 
cji o zmianach, jakie w Bułgarji zaszły od czasu 
pobytu posła Witosa w Bułgarji, specjalnym me- 
morjałem i poinformować go o pojednaniu się 
stronnictw politycznych, co gruntownie zmieniła 
obraz stosunków obecnie panujących w Bułgarji. 

Poseł Witos przyrzekł posłowi bułgarskieraue 
zastosowanie się do tego życzenia. i 

Słychać, że krok posła bułgarskiego spowodo- 
wałą ambasada francuska w Warszawie, mająca 
prawdopodobnie informacje z Krakowa, gdyż na 
odczycie posła Witosa był krakowski konsul fran- 
cuski osobiście. . 


blicznego wysuwa się interes państwowy, który 
widocznie pokrywa się z interesem baronów wę- 
glowych, jeżeli BB bezczynnie przypatruje się 
ich prowokacjom. 


z innemi detalami i twierdzi, że jest oma „całko. 
wicie fantastyczna”, 

Że takie historje o kradzieży dokumentów w 
biurach kongregacji „Pro Russia“ powiarzają się 
w prasie różnojęzycznej — dowodzi jedynie, jak 
mało zaufania mają w świecie do ludzi, których 
arcybiskup d'Herbigny obiera sobie za narzędzie 
czy pomocników. I nie w tem dziwnego. 

lluż to wykolejeńców liczy emigracja rosyj- 
ska — ludzi dawniej bogatych, a nie posiadają. 
cych żadnego fachu. Dla takich ludzi może być 
wygodnem zaczepienie się o warsziat wyznanio- 
wy dHerbigny'ego na którym tworzy się nowy 
most, mający jakoby połączyć rosyjskie prawo- 
sławie z Watykanem. Gdzie Rzym, gdzie Krym? 
— to takich ludzi mało obchodzi. A jeżeli mogą 
od stron obu — i z Watykanu i z Kremla coś za. 


główiki. Drwi „Kurjer Polski“, że potem irzeba ` 


W organie stronnictwa ludowego „Piast“ poja- ` 
wito się już wpierw sprawozdanie z tego odczytu. ` 


i 
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— 


Nr. 28. Sobota, 4 lutego 1933 r. 


W obronie nauki niezależnej 


Mowa tow. K. Czapińskiego wygłoszona na posiedzeniu Komisji Oświatowej Sejmu 


Mówmy przedewszystkiem szczerze 
P. minister Jędrzejewicz w swej mow e 
wysoko podnosi godność niezależnej 
„myśli” naukowej, Chodzi jednak nie o 
„smyśl”, lecz o to, czy warunki, w któ- 
rych stawia projektowana ustawa pro- 
fesorów wyższych uczelni gwarantują 
rzeczywistą wolność nauczania i moż! - 
wość pracy naukowej? Powiedzmy o- 
twarcie: chodzi ministrowi nie o ‚myśl ‘, 
lecz poprostu o „czystkę” ciała” pro- 
fesorskiego. P. minister zasłania się de 
likatną  frazeologją, ale „sanacyjne' 
lwowskie „Słowo Polskie” we wstęp- 
nym artykule Nr. 29 p, t. „Faryzeusze” 
powiada otwarcie, że „projekt jest po- 
stanowien em oczyszczenia wyższych 
zakładów naukowych z elementów pro- 
pagandy politycznej”. Chodz: więc o u 
sunięcie niemiłych profesorów. „Prze 
ciwko nim — powiada dałej „Słowo"— 
mówiąc bez ogródek, skierowane jest 
ostrze nowej ustawy”. Jak'ż będze re 
zultat tej ustawy, uzależniającej wszyst 
ko od ministra? Będzie tak. jak mówi 
prof. Balzer, że „staje przed nami upior 
ne widmo napełnienia uniwersytetów 
miernotami, orjentującem. się wedle po- 
glądów Rządu”. 

„MYŚLI W OBCĘGACH". 


Przedłożony projekt ustawy jest dal- 
szem ogniwem naszego systemu ośw'a- 
ty, wyrażonego w poprzednich usta- 
wach: o szkołach prywatnych, o stypen- 
djach akademickich i t. p. Żaden Rząd 
który jest dyktaturą jednej partii, nie 
chce i nie może dopuścić do wolnośc 
nauczania, bo to niezgodne jest z inte- 
resem i naturą „monopartyjnych” rzą- 
dów. Popatrzmy, jak we Włoszech fa 
szystowskich jest traktowany B. Croce, 
chluba włoskiej nauki. Popatrzmy, da 
czego bolszewicy zdegradowali swoią a- 
kademję nauk. P. minister w *wej mow:e 
wciąż mówi o interesie „państwa ”, jest 
to naturalnie pseudonim, pod którym 
kryje się interes Rządu i rządzącego 
stronnictwa, 


WYGODNA „TEORJA*. 

Ukuto na poczekaniu teorię, jakoby sa 
morząd uniwersytecki był zawsze „reakcyj- 
ny”, a interwencja Rządu byia zawsze w 
historji „postępowa” i zbawienna. Jest to 
fałsz! Weżmy w dziejach Niemiec takiego 
prof, Virchowa, słynnego na nały świat u 
czonego =- patologa; stał na czele opozycyj 
mej partji „wolnomyślnych” i prowadził ə 
mergiczną walkę z reakcją pruską, autonom- 
ja zaś uniwersytecka dawała mu przytułek 
i oparcie, 

Ale weźmy lepiej przykład Rosji carskiej: 
tam najlepiej zobaczymy, jak wygląda in 
terwencja  „,postępowego” Rządu w spra 
wach „reakcyjnej' aulunomji. Czy przypo- 
minać takie nazwiska, jak np. reakcjonisty 
Runicza, kuratora z pierwszej połowy XIĶ 
stulecia, który w sposób nikrzemny zwal 
czał niezależność myśli i nauczania? Lepiej 
jeszcze przypomnijmy sobie  Magntckiego 
który za czasów Aleksandra I roatał posła- 
my, celem przeprowadzenia rewizji uniwer 
sytetu kazańskiego i doradzał rządowi zbu- 
rzyć gmach uniwersyłetu, aby zniszczyć 
„gniazdo reakcji", Został mianowany ku- 
ratorem; zwolnił 11 profesorów; wprowa 
dził klasztorny tryb życia; utworzył kate- 
dre konstytucyj, celem ,demaskowania" an- 
Sielskiej i polskiej konstytucji, Później roz- 
począł akcję przeciwko moskiewskiemu pro- 
fesorowi Dawydowowi za hołdawanie „bez 
bożnej filozofji Schelinga", W r. 1826 re 
wizja gen. Żełłuchina wykryła straszliwy 
słan kazańskiego uniwersytetu. Tak, panie 
ministrze, ten przedstawiał państwowego 
„postępu” i wychowania państwowego zo 
stał oskarżony wkońcu o defraudację „ka- 
zionnych' pieniędzy Takie są dzieje „pań 
stwowej interwencji'*. 

A jeżeli przejść kolejno wszystkie etapy 
rosyjskich statutów uniwersyteckich, — Za 
wsze reakcja zmierzała do zuiszczenia sa- 
morządu, zawsze podmuch liberalizmu od- 


budowywał pierwiastki autonomiczne. Sta 
tut 1804 r. przewidywał wybór rektora. Już 
w r. 1835 po rewolucyjnym ramachu „de 
kabrystów" min. Uwarow podvorządkowuje 
uniwersytety kuratorjom w mytl trzech ha- 
seł — prawosławia, samodzierżawia I na- 
cjonalizmu. W okresie libera nych reform 
Aleksandra II statut 1863 r. znowu uwzględ 
nił potrzeby samorządu uniwersyteckiego 
Wreszcie statut min. Dełanowa r. 1884 p) 
zabójstwie Aleksandra Il, wprowadza zno- 
wu mianowania rektora, e co ciekawsze — 
bursy akademickie (w rodzaju proponowa 
nych przez p. referenta z B. B. Czumę) i od- 
daje szafowanie stypendjami w ręce inepek- 
oji — coś w rodzaju wniesionej do Seim1 
ustawy stypendjalnej. W r. 1901 min, Bogo- 
tepow wydaje „Wremiennyja prawiła”, od- 
dające krnąbrnych słuchaczy w „sołdaty * 
niebawem jednak sam ginie od kuli socjali- 
sty Karpowicza, 

Ktoś powie; „ale to było przy samodzier: 
żawju rosyjskiem', No, właśnie! Każde sa- 
modzierżawie i każda dyktatara nie znosi 
samodzielności myśli i nauczania. Natural 
nie, wiemy dobrze, ile elemen*'ów reakcyj- 
uych konserwatywnych i endeckich tkwi 
wśród protesorów, i jak trudnó radykałowi 
lub socialiście przedostać się na stanowisko 
profesora. Ale zastąpić tę względną nieza- 
leżność dzisiejszą zarządzeniem i „widzi- 
miesię” ministra „monopartyinego” Rządu 
byłoby czemś znacznie gorszem, 

ANTYSEMITYZM. 

Drugi argument, to antysemickie rozruchy 

na uniwersytefach, Bynajmniej nie piszę się 


na wywody p. Bieleckiego (Str. Nar.), któ- 
ry niejako cieszy się z tych bójek, powia 
dając, że przecież studenci to nie są „mi- 
mozy', a stercia na uniwersytecie przygo- 
towują krzepkich ludzi do przyszłej wojny.. 
Są to pomysły zgoła fantastyczne i szkodli- 
we. Ale podziwiam tę gotowość Żydów bur- 
żuazyjnych wszystkich trzech odcieni, z ia 
ką poparli projekt p, Jędrzejewicza: i rzą- 
dowego p. Mincherga i półrządowego p. 
Sommersfeina i ćwierćrządowego p. Grun- 
bauma (wesołość na seli). Rozumiałbym 
gdyby posłowie żydowscy domagali się ta- 
kich punktów w ustawie, którehy uniemożli- 
wiły rozruchy (aczkolwiek w represje nie 
wierzę) ale poparli oni projekt, jako ca- 
łość, ograniczając się tylko do peru popra- 
wek. 
POSTAWA „SANACJI“, 

Dalszym argumentem p. ministra jes' 
to, że on przecie musi byś „odpowie 
dzialny* za wszystko, co na uniwersy 
tetach się dzieje. Jest to naprawdę nie- 
słychane uroszczenie „omnripotentnej 
biurokracji, która chciałaby przeniknąć 
do wszystkich komórek niezależnej my 
sli i nauczania. A przed kin jest „od 
pow'edzialnym” sam p. minister? Po- 
w'ada, że przed Trybunałem Stanu, Pre- 
zydentem i większością sejmową. Tru- 
dno znaleźć dostatecznie dzlikatne sło- 
wo do scharakteryzowania ‘eso pow'e 
dzenia. Przed jaką  „większością” ” 
Wszak w Polsce dziś nie m nister jest 
ndpowiedzialny przed większością, lecz 
większość przed ministrem (protesty na 


, 


ławach B. B.). Tak, proszę panów 
wszak u nas dziś nie większość powo- 
łuje Rząd, lecz Rząd tworzy swoją więk 
szość w w adomy sposób. 

Warto omówić szczegółowo położe. 
nie studentów w projekcie; tu znoww 
stwierdzić trzeba ogromne kompetencja 
ministra, który ma swemi rozporządze- 
niami regulować wszystko w zakresie 
stowarzyszeń akademickich, W polem:- 
ce z ks. Szydelskim stwierdzę, iż po- 
rrawki referenta bynajmniej nie mają 
ckarakteru „kompromisowego”, częścio-, 
wc bowiem pogarszają ustawę, np. w 
sprawie burs akademickich, ewentual- 
nego pozbawiania studentów praw oby-, 
wateli akademickich i t. p. 

P. minister wciąż mówi o „myśli pań- 
stwowej”, Ciekawa rzecz, czy p mini- 
ster, który w swej mowie budżetowej 
utożsamił Rząd z Państwem, przypisuje 
łakże poprzednim rządom właściwość 
reprezentowania interesów państwa? A 
'eśli nie, w takim razie wyłazi szydło z 
worka, że chodzi n'e o „państwo”, lecz 
o „sanacyjny" Rząd í „sanacyjny” par- 
tyjny interes 


eR 
* 

Jesteśmy stanowczymi przeciwni: 
kami tej ustawy, która w zakresie nav 
kowym niszczy niezależność naucza: 
nia i nie daje profesorom możności 
spokojnego kontynuowania  swycl 
nrac, a w zakresie charakterów ma 
hodować lokajów „reżimu“, serwili: 
stów i karjerowiczów! 


Oświadczenie Z. P. P. S. 


Złożone na posiedzeniu Komisji Ochrony Pracy w Sejmie 
W sprawie „sanacyjnego' projektu organizacji ubezpieczdń 


Od początku istnienia niepodległej 
Polski P. P. S. i Związki Klasowe pod- 
jęły walkę o ubezpieczenia społeczne, 
które były dążeniem całej klasy robot- 
niczej. Ubezpieczenia społeczne klasa 
robotnicza uważała zawsze za jedną z 
iorm społecznej i państwowej ochrony 
pracy, zdrowia i życia robotników 
przed bezwzględnym wyzyskiem ze stro- 
ny kapitalistów. 

Dzięki walce P. P. S. i klasowych 
związków zawodowych w maju 1920 ro- 
ku Sejm uchwali ustawę o ubezpiecze- 
niu na wypadek choroby. 

W Konstytucji Rzeczypospolitej Pol- 
skiej z dnia 17 marca 1921 r. stwier- 
dzono uroczyście w artykule 102, że: 
„Praca, jako główna podstawa bogactwa 
Rzeczypospolitej, pozostawać ma pod 
szczególną ochroną Państwa. Każdy v- 
bywatel ma prawo do opieki Państwa 
nad jego pracą, a w razie braku pracy, 
choroby, nieszczęśliwego wypadku i nie- 
dołęstwa — do ubezpieczenia społecz- 
neso, które ustali osobna ustawa”. 

Przez wiele lat domagaliśmy się u- 
chwalenia ustawy o ubezpieczeniu spo- 
łecznem, któraby obejmowała ubezpie- 
czenie na starość — od 55 roku życia 
— oraz scalała wszystkie inne ubezpie- 
czenia społeczne, Naskutek tych żądań 
poprzednie rządy trzykrotnie przedkła- 
dały Sejmowi projekty ustaw o zabez- 
pieczeniu na starość, które za każdym 
razem były wycofywane pod naciskiem 
kapitalistów. 

Ostatnio przedłożony w lutym 1932 
projekt rządowy „Ustawy o ubezpie- 
czeniu społecznem”* wywołał najostrzej- 
szy protest całej klasy robotniczej, cze- 
so dobitnym wyrazem był strajk gens- 
ralny w dniu 16 marca 1932 roku. 

Pod wpływem oburzenia i protestu 
kłasy robotniczej rząd wyłączył swój 


Prezydentowi Rzeczypospolitej w ze- 
szłorocznych pełnomocnictwach do wy- 
dawania dekretów z mocą ustaw. 

Natychmiast niemal po przedłożeniu 
projektu Sejm został odroczony, skut- 
kiem czego, ani Komisja Ochrony Pra- 
cy, ani wybrana z jej łona Podkomisja 
tą sprawą wcale się nie zajmowały, w 
ciągu ośmiu ubiegłych miesięcy. 

Niespodziewanie w czasie bieżącej 
sesji Sejmu referent Komisji Ochrony 
Pracy wystąpił z gotową już zupełną 
przeróbką projektu rządowego opraco- 
waną przez klub B.B. Nowy ten projekt 
B. B. jest bardzo znacznem i dla kla- 
sy robotniczej dotkliwem POGORSZE- 
NIEM projektu rządowego, który klasa 
robotnicza już raz strajkiem generalnym 
odrzuciła. 

Przez referenta przedłożony projekt 
rządowy z poprawkami B. B. jest zu- 
pełnem przekreśleniem najważniejszej 
zasady ubezpieczenia społecznego: ni- 
weczy on w w zupełności SAMORZĄD 
UBEZPIECZONYCH, wprowadzając w 
okaleczałe resztki wybieralnych władz 
ubezpieczalni wielką ilość  mianowań- 
ców rządowych, którzy razem z przed- 
stawicielami przedsizbiorców mają zaw- 
sze stałą większość. Wydaje to ubez- 
pieczalnie w ręce komisarzy i „wszech- 
mocnej" biurokracji rządowej. 

Przy wygórowanych składkach ubez- 
pieczonych, ŚWIADCZENIA SĄ ZNA- 
CZNIE NIŻSZE, niż w dotąd obo- 


Za to projekt „obiecuje“ robotnikowi, 
po przepracowaniu 36 do 48 lat pracy, 
o ile dożyje i doczeka 65 roku życia, 
— emeryturę w wymiarze od 21 do 76 
złotych miesięcznie. 

Renty wypadkowe są odpowiednio 
do tego niskie i wymiar ich jest pogor- 
szony, - 

Na podniesieniu części składek, przy- 
padających na ubezpieczonych, na ob- 
niżeniu podstawy ubezpieczenia i ob- 
niżenia składek pracodawców, oszczę- 
dzą przemysłowcy kilkadziesiąt miljo- 
aów złotych rocznie. 

W ten sposób WSZYSTKIE ŻĄDANIA 
ROBOTNIKÓW POMINIĘTO, PODDA- 
DANO się zaś dyktatowi „LEWJATA- 
NA". 

W obecnej swojej postaci projekt jest 
pogorszeniem dotychczasowych zdoby- 
czy robotniczych, nakłada on na klasę 
robotniczą nowe wysokie opłaty, nic 
prawie w zamian robotnikom nie daje 
stwarza zatem tylko POZORY ZABEZ- 
PIECZENIA, a w istocie swej ma to być 
jeszcze jedno źródło DOCHODÓW FIS- 
KALNYCH. 

Wobec tego reprezentanci Z, P. P. S. 
w Komisji Ochrony Pracy Sejmu oświad- 
czają się przeciwko temu projektowi i 
w głosowaniu udziału nie wezmą, SKŁA- 
DAJĄC CAŁĄ ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZA TO „DZIEŁO“ NA RZĄDOWY 
KLUB B. B. 


wiązujących ubezpieczeniach: chory ro-| „„ „mesasuszactii TRE 


botnik, zamiast dotychczasowych 60% 
rzeczywistego w swojej klasie zarobku, 
otrzymać ma — na wyżywienie siebie 
i swojej rodziny i na leczenie się tylko 
50% zarobku normalnego, położnice 
dostać ma zamiast dotychczasowych 10 
prog. zarobku, — tylko 50%, za lekar- 
stwa każą dopłacać, śdy dotąd były one 


projekt z pośród uprawnień udzielonych! bezpłatne, 


KAROL IRZYKOWSKI 
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RZECZ O BOYU - ŻELEŃSKIM, 
WARSZAWA — 1933 R. 
Nakładem Księgarni F. Hcesicka. 


Y 


_ 


7 kraju 1 ze świata | Z 


RURA WODOCIĄGOWA PĘKŁA W JEDNYM 

Z TEATRÓW WARSZAWSKICH. W kopule tea- 
“ru Wielkiego mieści się przewód wodociągowy. 
)sialnie mrozy nadwyrężyły mocno rurę. W no- 
cy z wtorku na środę rura ta pękła. Ponieważ 
uszkodzenie zauważono natychmiast, skutki wy- 
dku nie były grożne. Woda przeszla kanałem 
wentylacyjnym, spływając do dolnych pięter. 
dzięki czemu spowodowała zaciek w rogu sufitu 
w foyer na I piętrze. Wezwane pogotowie wodo- 
ciągowe zamknęlo dopływ wody, a straż ogniowa 
usunęła wodę, która zebrała się w międzyczasie 
ha strychu. 

TRAGICZNA ŚMIERĆ PRAWNUKA MONIU- 
B5ZKI, W Warszawie na torze ślizgawkowym, mie- 
szczącym się na lerenie ogrodu im. Raua przy ul. 
Florjańskiej w czasie nauki ślizgania jakiejś 
dziewczynki, upadł i doznał silnego potłuczenia 
prawego kolana łl-lelni Wojciech Moniuszko, 
uczeń II klasy gimnazjalnej. Po przyjściu do do- 
mu chłopiec zaczął narzekać na dokuczliwy ból 
nogi, który z każdym dniem zwiększał się. Nie- 
szczęśliwego przewieziono do szpilala, gdzie leka- 
rze stwierdzili ropne zapalenie szpiku kostnego. 
Dokonano operacji, mimo lo stan pogarszał się. 
Zwołano konsyljum złożone z 15 lekarzy. Mimo 
usilnych zabiegów Moniuszko życie zakończył. 
' Zmarły tragiczną śmiercią był synem wdowy po 
lekarzu z Piotrkowa, prawnukiem stryjecznym 
naszego mistrza muzyki Stanisława Moniuszki. 

ARESZTOWANIE DWÓCH URZĘDNIKÓW 
MAGISTRATU WARSZAWSKIEGO. W związku 
z wykryciem oszustw na szkodę magistratu are- 
sztowami zostali dwaj urzędnicy Adelt i Bączkie- 
wicz. Machinacje swe uprawiali oni od dłuższego 
czasu z właścicielami wielkich domów przy ul. 
Ogrodowej, niejakimi Pelszafliami, Sąd zażądał od 
aresztowanych złożenia kaucji po 50.000 zł. za wy- 
puszczenie ich na wolną stopę, czego jednak nie 
mogli uczynić, wobec czego areszi śledczy został 
utrzymany. 


- HUMOR I SATYRA 


7 ZUPU 
Zakład Uszczupłania Pomocy Urzędnikom. 


TELEGRAMY 


DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 


Warszawa, 3 lutego (tel. wł.). Dziś o 12 w poł. 


. liczne grupy bezrobolnych pracowników umysło- 


wych zebrały się w lokalu przy ul Siennej 16, skąd 
pochodem udaly się przed gmach Sejmu. Manife- 


= slanci przeszli chodnikami, policja ich nie rozpra- 


szala, mimo że była gęsto skonsygnowana. Dele- 


„gacja złożyła przewodniczącym klubów memorjał, 


w którym żądają zmiany polilyki ZUPU tj. wy- 
płacania pelnych zasiłków. Pozatem domagają się: 
morator jum komonnego dla bezroboinych, zalega- 
lizowania organizacji bezrobotnych pracowników 
umysłowych itd. 


PROCES O NAPAD NA NOWACZYŃSKIEGO 


. Warszawa, 3 lutego (tel. wł). W sądzie apela- 
eyjnym rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw 
członkowi „Legjonu młodych" Ryskalczykowi o 
napad na Adolfa Nowaczyńskiego i wybicie mu 
oka, W pierwszej instancji Ryskałczyk został za- 
sądzony na rok więzienia, od czego wniósł ape- 
lację. 


ILE JEST GROBÓW WOJENNYCH W POLSCE? 
Warszawa, 3 lutego (lel. wt). Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmowej komisji administracyjnej 
uchwalono w II i III czytaniu rządowy projekt 
ustawy o cmentarzach wojennych. Wedle projek. 
tu groby bez względu na narodowość i wyznanie 
w nich pochowanych będą olaczane opieką na 
koszt skarbu państwa. Na obszarze Rzplilej po- 
_chowanych jest 1,300.000 zwłok żołnierzy z czasów 
wszystkich wojen od 1914 do 1920. Go do ilości 
zwłok Polska po Francji zajmuje drugie miejsce. 
STRJK W WARSZTATACH KOLEJOWYCH 
W RUMUNJI 
Bukareszt, 3 lutego. W warsztatach kolejowych 
w Bukareszcie wybuchł strajk, do kiórego przyłą. 
czyli się robotnicy wszystkich innych rumuńskich 
warszialów kolejowych. Robotnicy oświadczyli, 
że nie powrócą wcześniej do pracy, aż wypłacone 
im będą zaległe pobory, oraz gdy otrzymają gwa- 
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(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 3 lutego. 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, nastą- 
piła nowa zmiana w składzie sądu apelacy jnego. 
mającego orzekać w procesie brzeskim. Mianowi- 
cie zamiast sędziego Krasowskiego, który ustąpił, 
wchodzi sędzia Życzański. — Jest to już trzecia 
zmiana w komyplecie sędziowskim. — Poprzednio 
wyznaczony na przewodniczącego wiceprezes Ru- 
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miana w składzie trybunału brzeskiego 


dnicki zachorował, wobec czego wyznaczono na 
przewodniczącego wiceprezesa apelacji p. Jacka, 
Na salę rozpraw publiczność i przedstawiciele 
prasy będą mogli wejść tylko za biletami, których 
liczbę wyznaczono na 108, z tego 93 dla publicz- 
ności, a tylko 15 dla prasy, Każdy bilet będzie 
własnoręcznie podpisany przez przewodniczącego 
p. Gacka, 
| -000— 


Forsowanie ustawy przeciw szkołom 
akademickim 


OPOZYCJA GROZI OPUSZCZENIEM KOMISJI 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 3 lutego. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
oświatowej opozycja zażądała głosowania nad i- 
stoinemi poprawkami do art. 1—4. Referent poseł 
Czuma (BB) oświadczył się przeciw głosowaniu, 
ponieważ można zglaszać jeszcze dalsze popraw- 
ki. 
Tow. poseł Piotrowski wskazał, że od głosowa. 
nia PPS uzależnia swe stanowisko wobec reszty 
projektu, Art, 1 i 2 są artykułami wytycznemi dla 
całej usiawy. 

Podobne slanowisko zajęli posłowie Komamie- 
ki i Staniszkis (obaj z klubu nar.). 

W głosowaniu 15 głosami BB przeciw 12 gło- 
som opozycji wniosek o głosowanie odrzucono, 

Reszię posiedzenia zajęła dyskusja nad art. 6 


i 6, poczem dyskusję odroczono z tem, Że termin 
naslępnego posiedzenia będzie ogłoszony pe po- 
rozumieniu się z marszałkiem Sejmu. 

Z całego postępowania wynika, że p. minister 
Jędrzejewicz chce forsować codzienne posiedze- 
nia komisji mimo plenarnych posiedzeń Sejmu, 
aby mieć ustawę gotową na 15 bm. To pośpieszne 
traktowanie projektu wskazuje, że chodzi o jego 
przebiczowanie wbrew opozycji całego świata na- 
uko wego. 

W osialmiej chwili korespondent Wasz dowia- 
duje się, że decyzja co do forsowania projektu już 
zapadła w BB iak, że to co się obecnie rozgrywa, 
nie ma już żadnego istotnego znaczenia, Chodzi 
tylko o zachowanie pozorów, że projekt przeszedł 
przez dyskusję sejmową. 

000% 


Neutralizacja państw bałtyckich 


W estońskich kołach politycznych mówi się o 
możliwości zgłoszenia przez Estonję na konferen- 
cję rozbrojeniową wniosku o neutralizacji państw 
bałtyckich (Estonji, Łotwy i Litwy) pod gwa- 
rancją Polski, Sowielów, Niemiec i Anglji. 

Charakierystycznem jest, jak ten projekt ko- 
mentuje wileńskie „Slowo“, Pisze ono: 

„Neutralizącja państw bałtyckich pod gwaran- 
cją mocarstw pociągnęlaby za sobą ważne zmia- 
uy w organizacji wojskowej tych państw. Dotych. 
czasowe armje w pańsiwach bałtyckich byłyby 
zredukowane do minimum, lub też zniesione cal- 
kowicie, W krajach tych pozosiawałaby tylko po- 
licja i organizacje cywilne obrony kraju. Flota 
państw bałtyckich byłaby również zlikwidowa- 
na, a natomiast zostałyby utrzymane okręty po- 
licyjne i straży celnej. A 

Oszczędności powstałe wskutek zredukowamia 
armji, pozwoliłyby pańsiwom bałlyckim użyć pie- 


niędzy, przeznaczonych na utrzymanie wojska na 
cele gospodarcze, co zwłaszcza wobec kryzysu go. 
spodarczego miałoby bardzo duże znaczenie”, 

Myśląc o państwach bałtyckich, organ p. Mac- 
kiewicza rozumie, ile — w dzisiejszych zwłaszcza 
czasach kryzysu — możnaby osiągnąć oszczęd:- 
mości, ile pieniędzy uwięzionych w zbrojeniach 
obrócić na cele produkitywne! Zarówno p. Mac- 
kiewicz, jak i redaktorowie innych dzienników 
„mocarsiwowych* w państwach, które miałyby 
wedle projeklu estońskiego, stać się gwaranlami 
neutralności krajów bałtyckich mogą pochwalać 
to ewentualne rozbrojenie się.. Owszem, uzna- 
wać roziropność takiego kroku — — u innych. 
Są to ludzie widzący trafnie w odległym promie- 
niu, ale zato mający mętne widzenie zbliska. 

Gdy chodzi o takie wady wzrokowe, reguluje 
się je okularami. Ale w polityce? 

—000— 


Dr. Baczewski porzucił sanację 


Wczoraj obiegła m. Lwów sensacyjna wiado- 
mość, że dr. Slelan Baczewski, znany przemysło- 
wiec, złożył wszystkie mandaty posiadane z ra- 
mienia BB, a więc godność radcy m. i prezesa 


rancje, iż płace ich przystosowane zostaną do cen 
artykułów pierwszej polrzeby. Strajk zyskuje na 
popularności, 


KONFISKUJE SIĘ BROŃ ORGANIZACYJ 
REPUBLIKAŃSKICH 

Wiedeń, 3 lutego. Na polecenie prezydjum po- 
licji związkowej dokonano dziś rano w Wiener 
Neustadt w różnych lokalach partji socjalistycznej 
rewizyj za bronią. W lokalu socjalistycznej dru- 
karni Gutenberga znaleziono i skonfiskowano 7 
karabinów maszynowych, 39 karabinów, 74 ba- 
gnety, przeszło 30 Lysięcy naboi karabinowych o- 
raz 28 skrzyń amunicji do karabinów maszyno- 
wych, 

PRZEDŁUŻENIE MANDATU WYSOKIEGO 

KOMISARZA W GDAŃSKU 

Genewa, 2 lutego. Rada Ligi Narodów przedłu- 
żyła tymczasowemu wysokiemu komisarzowi w 
Gdańsku Rostingowi mandat do listopada br. 


LIGA NARODÓW KIWA PALCEM W BUCIE 


Genewa, 3 lutego. Rada Ligi Narodów zajmo- 
wała się dziś konfliktem  boliwijsko-paragwaj- 
skim. Po dłuższej dyskusji postanowiono do obu 
rządów wysłać lelegram, wzywający oba pańslwa 
do zaniechania kroków mieprzyjacielskich i do 
zawarcia zawieszenia broni. Zaniechano zamiaru 
wysłania do Gran Chaco specjalnej komisji an- 
kielowej Ligi Narodów, ponieważ oba rządy nie 
udzieliły na to bezpośredniej zgody, uzależniając 
ją od różnych zastrzeżeń. 


sanacyjnego klubu gospodarczego, oraz ustąpił z 
rady grodzkiej BBWR. Złożenie tych mandatów 
dr. Baczewski motywuje stanowiskiem posłów BB 
w sprawie samorządu gminnego. 


WZNOWIENIE PRAC KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ 


Genewa, 2 luiego. Po przerwie od 23 lipca ub. r. 
wznowiła konferencja rozbrojeniowa dziś popo- 
łudniu swe prace plenarne od posiedzenia komisji: 
głównej pod przewodnictwem Hendersona. Dzisiej 
sze pierwsze posiedzenie rozpoczęło się w obecno. 
ści delegatów wszystkich 64 państw, biorących 
udział w konferencji rozbrojeniowej. Główni de- 
legaci znajdują się w otoczeniu licznych eksper- 
tów wojskowych i wyższych oficerów. Otwiera. 
jac obrady przewodniczący Henderson wskazał, 
że dziś właśnie minął rok od czasu otwarcia- kon- 
ferencji rozbrojeniowej. Rok ten — mówił — ob. 
fitował w liczne rozczarowania. Po przebrnięciu 
największych trudności muszą teraz najbliższe 
miesiące przynieść poważne decyzje, Ma on na. 
dzieję, że w krótkim czasie opracowany zostanie 
ostateczny projekt konwencji rozbrojeniowej. Dy- 
skusję generalną nad francuskim projeklem bez- 
pieczeństwa i rozbrojenia otwarł delegat francu. 
ski Massigli, który w krótkiem przemówieniu 
wskazał, że plan francuski objaśniony już został 
w listopadzie przez Paul-Boncoura. Sam plam 
przedłożony został również konferencji, wobec cze. 
go rządy miały dwa miesiące czasu do dokładnego 
zaznajomienia się z jego Ireścią. Wedle stanowi. 

! ska Francji bezpieczenstwo i rozbrojenie są ze so- 
bą nierozlącznie związane. Rozłwojenie może byś 
dokonane tylko elapami i ta zasadą musi wyklu- 
czać wszelkie dozbrojenie., 

Delegat włoski Aloisi oświadczył, że polityka. 
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rozbrojeniowa Włoch kieruje się zasadą art. 8 pak 
tu Ligi Narodów: bezpieczeństwo i rozbrojenie. 
Jednakże droga wskazana przez Francję jest dla 
rządu włoskiego nie do przyjęcia, ponieważ plan 
francuski nie zawiera ani jednego postanowie- 
nia umożliwiającego skuteczne ograniczenie zbro- 
jeń. Delegat włoski oświadczył w rezultacie, że 
Włochy nie mogą się zgodzić na przy jęcie zobo- 
wiązań w dziedzinie bezpieczeństwa, jeżeli zobo- 
wiązania te nie będą się rozciągały także na An- 
glje. 

ii EKSPOSE DALADIERA 

Paryż, 3 lutego. Nowy premjer Daladier wy- 
głosił dziś popołudniu w lzbie a minister spra- 
wiedliwości w senacie ekspose rządu francuskie- 
go. Na wstępie stwierdza rząd, że wielkie trudno- 
ści materjalne i moralne, jakie doprowadziły do 
powszechnego kryzysu gospodarczego i finamso- 
wego, wymagają niezwykłej energji i wysiłku, 
Konieczna jesi zalem umiejętna i lojalna współ- 
praca parlamentu. Przeciwieństwom pragnie się 
rzad przeciwstawić z całą energją. ŚSkłoniło to 
rząd do przeprowadzenia swego programu, na- 
kreślając jego granice minimalne. Prowizorjum 
budżetowe na luty zostało uchwalone, jednak nie 
cały budżet. Podobny stan nie może trwać dłuż- 
szy czas, gdyż grozi poważnemi niebezpieczeń- 
stwami. Dlatego też rząd proponuje parlamentowi 
przeprowadzenie trzech etapów następujących: — 
Opracowanie planu finansowego dotyczącego u- 
zgodnienia wydatków państwowych z dochodami, 
uregulowania budżetu, a wreszcie opracowania 
planu w sprawie popierania gospodarki narodo. 
wej. 

„Pragniemy bezpieczeństwa, — bezpieczeństwa 
wszystkich narodów, które, jeśli chcą mieć rów- 
ne prawa, muszą przejąć na siebie równe zobo- 
wiązania. Bez bezpieczeństwa niema zaufania, 
niema odbudowy gospodarczej świata, niema o- 
graniczenia zbrojeń, a tem mniej niema mowy 
© rozbudowie systemu rozjemozego, jedynej me- 
tody umożliwiającej pokojowy rozwój Europy i 
całego świata”. Prz, 


PIERWEJ DŁUGI, POTEM KONFERENCJA 
GOSPODARCZA 

Londyn, 3 lutego. „Times“ wyraża dziś pogląd, 
że ustalenie terminu światowej konferencji gospo- 
darczej moče nastąpić dopiero po załatwieniu kwe- 
stji długów wojennych. 

Genewa, 3 lutego. Do generalnego sekretarjatu 
Ligi Narodów wipłynęło pismo premjera angiel- 
skiego MacDonalda, w którem tenże wyraża zgo- 
dę na objęcie przewodnictwa światowej konferen- 
oji gospodarczej. 

SŁUŻĄCE ZAMORDOWAŁY PANIĄ I CÓRKĘ 


Paryż, 3 lutego. W Le Mans podczas nieobecno- 
ści w domu pewnego adwokata zamordowane zo- 
stały w okrutny sposób jego żona i córka. Żona 
adwokata miała zmiażdżoną twarz, zaś córka jej 
była zmasakrowana i miała wydłubane oczy, Jak 

è się okazało, czynu tego dokonały obie służące, któ- 
re po zbrodni zabarykadowały się w swym poko- 
ju. Zawezwana policja aresztowała obie zbrod- 
niarki, które przyznały się do winy. Czyn swój 
motywują złem obchodzeniem się z niemi pani 
domu. ' 

GROŹNY STRAJK KOLEJOWY W IRLANDJI 

Londyn, 3 lutego. Strajk kolejarzy w Irlandji 
północnej rozszerza się w dalszym ciągu i przy- 
biera groźne rozmiary. Do strajkujących koleja- 
rzy przyłączyli się również pracownicy autobuso- 
wi. Celem utrzymania spokoju obsadzone zostały 
przez wojsko wszystkie większe ośrodki komuni- 
kacyjne. 

,REWIZJA DŁUGÓW ZA OBNIŻKĘ CEŁ 

Nowy Jork, 2 lutego. Wedle pogłosek obiega- 
jących prasę amerykańską, wzamian za zgodę na 
rewizję długów wojennych zamierza prezydent 
Roosevelt zażądać od państw zainteresowanych 0- 
gólnej zniżki ceł. > 

POŻAR DOMU WARJATÓW 

Nowy Jork, 3 lutego. W klinice psych jatrycz- 
nej w Cleveland, w stanie Ohio wybuchł dziś 
pożar, który zmiszczył całe skrzydło budynku, — 
Dziesięć osób poniosło śmierć w płomieniach. — 
Ludzi tych, którym pożar odciął dostęp do scho- 
dów, nie można było w żaden spsób wyratować, 
mimo wprost nadludzkich wysiłków straży po- 
żawnej. MIENI | i a 


GŁODÓWKA 5 TYSIĘCY WIĘŹNIÓW 
POLITYCZNYCH W PERU 
Nowy Jork, 3 lutego. Wedle doniesień z Limy, 
w więzieniach w Peru wybuchła głodówka więż- 
niów politycznych, kiórzy w ten sposób chcą uzy- 
skać wolność, W głodówce bierze udział około 5 


tysięcy więźniów politycznych. 
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H czytanie budżetu w Sejmie 


(Telefonem od naszego korespondenia) 
. Warszawa, 3 lutego. 

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu rozpoczęło się o 
godzinie 4'15 z porządkiem dziennym: drugie czy- 
tanie budżetu na rok 1933/34. Pierwszy zabrał 
głos referent generalny poseł Miedziński (BB), 
powtarzając w odmiennej nieco formie swe wy- 
wody, wygłoszone w komisji budżetowej. Mowa 
p. Miedzińskiego trwała do godziny 580, poczem 
zabrał głos poseł Rybarski (klub nar.). 

Pos. Rybarski (klub nar.) stwierdza, że istotny 
deficyt jest wyższy od ujawnionego w budżecie 
i wynosi 650 miljonów. Mówca stwierdza, że 
wbrew odżegnywaniu się sanacji deficyt ten jest 
spowodowany gospodarką obecnego reżimu. Poseł 
Rybarski omawia pokolei działalność poszczegól- 
nych gałęzi administracji, a wykazując wady sy- 
stemu sanacyjnego stwierdza, że społeczeństwo 
nie mą zaufania do obecnych rządów. i 


CZY SEJM OBECNY MOŻE DOKONAĆ 
WYBORU PREZYDENTA 

Sensacyjnym ustępem przemówienia posła Ry- 
barskiego, jest następująca deklaracja: s 

Mówiono, że źródłem siły narodu jest m. in. 
powaga i autorytet jego naczelnych  instytucyj, 
którym naród wierzy i ufa, a które są odbiciem 
jego woli. TAKĄ INSTYTUCJĄ NIE JEST SEJM 
DZISIEJSZY. Nie jest dlatego, że istniejąca w nim 
większość powstała drogą nadużyć i że aparat 
sądowy, powołany do wyrokowania o tych nad 
użyciach zadamia swego nie spelnia, bo nawet w 
ten. sposób powstała większość mogła swoją pra- 
cą, swoją działalnością choćby w zakresie Zrów- 
noważenia budżetu, zdobyć stanowisko w społe- 
czeństwie. Zapowiadano, że wszystko będzie do- 
brze, gdy tyłko Sejm będzie miał większość, a 
tymczasem rozczarowanie do niej w społeczeń. 
stwie jest ogromne. ae r 

Za cztery miesiące posłowie i senatorowie ze- 
brani w Zgromadzenie Narodowe, ma ją dokonać 
wyboru prezydemia Rzeczypospolitej. — Źródłem 
władzy prezydenta, który ma być czynnikiem sto- 
jącym ponad partjami, winne stać się Izby usta- 
wodawcze, pochodzące z wyborów wolnych od o- 


szustw i teroru; Tak przeprowadzone wybory są 
niezbędnym warunkiem tego, by przyszły prezy- 
dent miał w dzisiejszem niezwykle ciężkiem po” 
tożeniu narodu i państwa należytą powagę i zna- 
czenie. 

Od spełnienia tego warunku uzależnia stronnic- 
two narodowe swoje stanowisko w sprawie aktu 
wyboru prezydenta. 

Następnie poseł Langer (str. lud.) poddał kry- 


tyce konstrukcję budżetu. stwierdzając nadużycia “ 


administracji i podkreślając konieczność powro- 
tu do praworządności w rządach państwa. Siron- 


nictwo mówcy głosować będzie przeciw budże- ` 


tawi 


OWACJA OPOZYCJI NA CZEŚĆ WIĘŻNIÓW 
BRZESKICH 

Tow. poseł Czapiński stwiendza, że budżet wła- 
ściwie jest fikcja. Deficyt będzie znacznie wyższy. 
niż te przewiduje preliminarz. Mówca stwierdza, 
że połowa wydatków naszych idzie na wojsko, zaś 
trzy czwarte budżetu idzie na wojsko, administra- 
cję i policję. Tow. Czapiński podkreśla ogromny 
wzrost funduszów dyspczycyjnych, które w su- 
mie są wyższe, niż budżet ministerstwa rolnic- 
twa i reform rolnych, oraz wskazuje, że budżet 
jest wyrazem tendencyj kapilakistycznych i dyk- 
tatorskich. Mówca przechodzi do analizy poszcze- 
gólnych zagadnień gospodarczych i politycznych, 
W czasie omawiania stosunków wewnętrznych. 
pamujących w Polsce, sanacyjni „poslowie“ usta- 
wicznie przerywa ją mówcy oknzykami, Tow. Cza- 
piński wkońcu przemówienia podniósł sprawę 
brzeską, co wywołało niepokój na ławach sanacji. 
Mówca przypomina, że za parę dni na ławie 0- 
skarżonych w procesie brzeskim zasiądą nasi to- 
warzysze partyjni, jak również członkowie stron- 
nictwa ludowego. W imieniu PPS poseł Czapiń- 
ski sklada hołd więźniom brzeskim, 

Słowa te wywołały ze strony całej opozycji dłu- 
gotrwałą, gorącą, manifestacyjną owacje na cześć 
więźniów brzeskich. 

Na tem zakończono posiedzenie. Następne po- 
siedzenie dziś. 


Qtwarcie kampanji wyborczej w Niemczech 


Berlin, 3 lutego. Wobec krótkiego okresu przed- 
wyborczego (wybory do Reichstagu odbędą się 5 
marca) rozgorzała już w Niemczech kampanja 
przedwyborcza. Partja socjalno- demokratyczna 
wydała odezwę wyborczą, w której po napięimo- 
waniu oszczerstw, zawartych w odezwie rządowej 
nazywającej twórców konstytucji wejmarskiej 
zbrodniarzami wobec Rzeszy, wzywa do skupie- 
nia się wszystkich prawdziwych demokratów pod 
sztandarem „frontu wolności“ przeciw „frontowi 
harzburskiemu”. k 

Monachjum, 2 lutego. Przewodniczący bawar- 
skiej pariji ludowej dr. Schaefer przesłał prezy- 
dentowi Hindenburgowi telegram, — w którym 
wskazuje, że uzasadnienie rozwiązania Reichsta.- 
gu (Reichstag nie jest zdolny do utworzenia zdol- 
nej do pracy większości) nie jest zgodne ze sta- 
mem faktycznym, gdyż z bawarską partją ludo- 
wą, która pragnęła współpracować nad odbudo- 
wą narodową. nikt nie prowadził periraktacyj. 


PAPEN KOMISARZEM PRUS 

Berlin, 2 lutego. Prezydent Rzeszy wydał dziś 
dekret, na mocy którego agendy komisarza Rze- 
szy w Prusiech, sprawowane dotąd przez każdo- 
razowego kanclerza, powierzył wicekanclerzowi v, 
Papenowi, 

Berlin, 2 lutego. Pruskie ministerstwo spraw 
wewnętrznych wydało dziś rozporządzenie, na 
mocy którego komunistyczne zebrania i pochody 
pod gołem niebem zostały zakazane na terenie 
całych Prus aż do odwołania. Równocześnie wy- 
dano zarządzenie, aby wszelkie zebrania komuni. 
stów w zamkniętych lokalach odbywały się pod 
ścisła kontrola policyjną. 


NA KOSZT PAŃSTWA! 

Berlin, 2 lutego. Na zarządzenie pruskiego mi- 
mistra spraw wewnętrznych Goeringa, pogrzeb 
szturmowcaą hitlerowskiego Maikowskiego i poli- 
cjanta, którzy zabici zostali podczas bójki ulicz- 
mej w Charlottenburgu, ma się odbyć na koszt 
państwa. A 
KRWAWE WALKI 

Berlin, 2 lutego. Z różnych stron Niemiec usta- 
wicznie napływają wiadomości o nowych star- 
ciach i walkach politycznych. W Berlinie ubie- 
głej nocy dochodziło do starć między hitlerowca- 


mi a komunistami. Jeden komunista został zabi. 
ty, a 8 osób odniosło ciężkie rany, W Królewcu 
doszło w różnych częściach miasta do bójek poli- 
tycznych, w toku których pięciu policjantów i 3 
hitlerowców zostało ranionych. W Dósseldorfie 
podczas starć komunistów z hitlerowcami zosta- 
lo trzech komunistów ranionych. Na pograniczu 
Hamburga i Altony doszło dziś popołudniu do 
krwawego starcia między hitlerowcami a komu- 


nistami. W toku walki zostały dwie osoby zabite, ` 


a 7 odniosło ciężkie rany. Wśród zabitych znaj- 
duje się także jeden policjant z Hamburga. 

Berlin, 3 lutego. Bójki polityczne w Niemczech 
są w dalszy 
W Bretten, koło Karlsruhe, po demonstracji ko- 
mumistycznej doszło do starcia z hitlerowcami. 
Podczas strzelaniny jeden z komunistów został za 
bity, a sześciu odniosło ciężkie rany. W Duisbur.. 
gu podczas starcia komunistów z hitlerowcami 
zosłała strzałem w głowę zabita pewna kobieta. 
gdyż nie usłuchała wezwania hitlerowców, aby 
natychmiast zamknęła okno. Sprawca po doko- 
naniu zbrodni zbiegł. Podczas starć hitlerowców 
z komunistami w Hamburgu trzy osoby zostały 
ranione, W Witten podczas pochodu demonstra- 
cyjnego członków „żelaznego frontu" z lokalu hi. 
tlerowców oddano do demonstrantów szereg strza 
łów, od których trzynastu demonstrantów odnio- 
sło rany, w tem czterech ciężkie, W Senftenbergu 
w Saksonji podczas rozpędzania zabronionej de- 
monstracji komunistycznej doszło między demon. 
strantami a policją do krwawego starcia, w toku 
którego trzech policjantów i ośmiu demonstran. 
tów odniosło rany, W lokalach komunistycznych 
na terenie całej Rzeszy przeprowadza policja re- 
wizje. które jednakże dotychczas nie dały ocze- 
kiwanego rezultatu. 


HITLEROWIEC PREZYDENTEM POLICJI 
W BERLINIE 

Berlin, 3 lutego. Wedle obiegających w sferach 
politycznych pogłosek w najbliższym czasie ma 
nastąpić zmiana na stanowisku prezydenta poli- 
cji berlińskiej. Na miejsce dotychczasowego pre- 
zydenta Melchera ma być mianowany prezyden- 
tem policji przywódca oddziałów szturmowych o- 
kręgu berlińskiego i prowincji brandenburskiej, 
znany z procesu o zajścia antyżydowskie na Kur. 
fórstendamm, hr. Helldorf. 


m ciągu na porządku dziennym. — ' 
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WYCIECZKA NA WYSTAWĘ GOŁĘBI, 
DROBIU I PSÓW 

W sobotę 4 lutego urządza TUR wycieczkę na 
wystawę gołębi, drobiu i psów, mieszczącą się w 
hali miejskiej przy ul. Rajskiej, Zbiórka uczest- 
ników wycieczki punktualnie o godzinie 6 wie- | 
czorem przed Domem Robotniczym (ul, Duna- | 
jewskiego 5). 

TEATR TUR 

W niedzielę 5 lutego, wystawia Teatr TUR | 
(ul. Dunajewskiego 5) nadzwyczaj aktualną sztu- 
kę z życia proletarjatu w ośmiu obrazach dr. 
Wolfa pod tytułem: 

„CJANKALI* 

w tłumaczeniu W. Krzemińskiego. Poprzedzi pre- 
lekcja dr. W. Szymańskiej. Sztuka napisana jest 
na tle propagandy świadomego macierzyństwa. ' 
Nowe dekoracje i efekty świetlne, Reżyser: Józef 
Cyrankiewicz. Początek o godzinie 6 wieczorem. 
Bilety w cenie od 1 zł. do 50 groszy do nabycia 
u tow. Ścibora w-sekreiarjacie TUR, a w dniu 
przedstawienia w kasie teatralnej. 


KINO MUZEUM DLA TUR 
W niedzielę 5 lutego wyświetla kino Muzeum 
dla TUR arcydzieło dźwiękowe: 


„DZWONNIK Z NOTRE DAME* 


dramat w 12 aktach. Porywająca akcja, świetna 
gra artystów, kolosalna wystawa stawiają ten 
obraz na najwyższym poziomie sziuki kinemato- 
graficznej, Ponadto dodatki dźwiękowe. Począ- 
tek o godzinie 7 wieczorem. Bilety wcześniej do 
mabycia w bibljotece TUR, a w dzień przedsta- 
wienia od godziny 3 popołudniu w kinie Muzeum 
(ul. Smoleńsk 9). 
—000— 

OSTATNIE DNI 
KRZYŻANOWSKIEGO. Piękna, o wysokim pozio- 
mie wystawa Krzyżanowskiego w Pałacu Sztuki 
przy pl. Szczepańskim, która wywołała tyle słów 
uznania i zachwytu, zostanie nieodwołalnie zam- 
knięla we czwartek. Nadchodząca niedziela będzie 
osialnią niedzielą trwania tej przepięknej ekspo- 
zycji. We czwariek popoludniu rozpoczną się przy 
gotowania do otwarcia wyslawy zrzeszenia 
„Sziuka”. Kto nie widział wystawy Krzyżanow- 
skiego powinien skorzyslać jeszcze z oslatnich dni. 

ZMIENNE POWIETRZE Po odwilży, we 
cazwariek panowała piękna pogoda, jak również w 
piąlek rano, Dopiero w godzinach południowych 
niebo się zachmurzyło i spadła nieco temperatu- 
ra pod wpływem zimnego wichru. Padał również 
śnieg. Wskutek ostatniej odwilży tafla lodu po- 


MARTA OSTENSO 74 


Ród szaleńców 


(Ciąg dalszy) 

Dopiero na drodze ze stodoły do domu, 
ogarnęło ją zagadkowe niemiłe uczucie. Po- 
woli szła przed siebie, otworzyła i weszła do 
hallu. Cicho przymknąwszy drzwi, chwilę 
stała z ręką na klamce, spojrzeniem ogarnia- 
jąc pokój. Bejlis rozniecił ogień. Z rękoma 
skrzyżowanemi na plecach, stał przed pło- 
mieniem. 

Odwrócił się szybko. — Och, Elzo! — za- 
wołał. — Właśnie chciałem wyjść, by zoba- 
czyć, Si się obracasz! 

— Byłam u matki! — wyjaśniła. — Nie 
miałam pojęcia, że wrócisz tak wcześnie. 

Zerwała z głowy kapelusz i odgarnęła 
włosy. Czoło jej było mokre — Gosia mi 
powiedział... Okrutnie zaparło jej oddech, 
dy weszła do pokoju. Z niedbałym wdzię- 

iem, Zenka Brazell siedziała skulona na jed- 
nym z foteli; teraz powoli i z rozmysłem 
zmieniła pozycję i wyprostowała się z dzie- 
cinnie rozbrajającym uśmiechem. 
a znowu tu przyjść! — rzekła miękkim 
głosem, który od szeregu dni Elza raz po raz 
przypominała sobie tak pożądliwie. — Ja 
bardzo samotna — dlatego przyjść do pani. 
Czy pani przeszkadzać? Gniewać się na 
mnie? 

— Ależ nie, Zenko! — odrzekła Elza tonem 
dziwnie głuchym, przypominającym flet. 

Poznała, że Bejlis dopiero co musiał na- 
dejść; nie złożył jeszcze swego lekkiego pła- 
| szcza. — Czy zjadłeś obiad w Hurley, Bej- 
= lisie? — spytała, nie patrząc na niego. Nie 


| Marja, Stadjon-Ryszczewski Józef, 
TRWANIA WYSTAWY ' 


| 
krywająca naszą Wisłę popękała i utworzyły się | 
głębokie szczeliny, przez klóre wydostała się wo- | 
da, zalewając warsiwy lodu. Pod klasztorem Nor- | 
berianek spiętrzyły się kry i tworzą piękny obraz | 
okolic podbiegunowych. W mieście błoto. Fatal- 
nie daje się odczuć błoto mieszkańcom Półwsia 
Zwierzynieckiego, którzy muszą brnąć po kostki 
w błocie, przeprawiając się przez ul. Lelewela. Co 
na lo magistrat? 

SUKLES WYSTAWY DROBIU, GOLĘBI, KRó. 
LIKÓW ITD. Na obecnej wysiawie drobiu w ha- 
li miejskiej przy ul. Rajskiej, która tak wielkie 
wzbudziła zainieresowanie wśród szerokich kół 
hodowców i tulejszej publiczności, przyznano 
wysiawcom drobiu za najlepsze okazy następujące 
nagrody: dwa dyplomy na medale złote Central- 
nego komilelu dla spraw hodowli drobiu w Pol- 
sce (Glłowińska Wanda, Sołlysowa Marja), trzy 
dyplomy honorowe Małopolskiego Towarzystwa 
Rolniczego (Suska Zofja, Wimmerowa-Słapowa 
Janina, Zaklad hodowli ogólnej U. J.), pięć listów 
pochwalnych Małopolskiego Towarzystwa Rolni- 
czego (Związek miodzieży ludowej w Wieliczce, 
Woźniakowski Stanisław, Wilkosz Tadeusz, Ko- 
złowski Jan, Stępiński Tomasz), pięć nagród pie. 
niężnych Komitetu dla podniesienia hodowli dro- 
biu przy Małopol. Tow. Roln. (Kozłowski Jan 30 


( zł, Witkowska Slefanja 25 zł, Pitala Włodzimierz 


15 zł, Kotaś Andrzej 15 zł., Bednarzowa Wiktorja 
15 zł.), jeden medal magistratu m. Krakowa (Ża- 
klady Korczewskie, Korczew njBugiem), jedną 


wa Schleichkorna) otrzymał Związek młodzieży 
ludowej w Wieliczce, nagrodę pieniężną Komitetu 
dla popierania hodowli ras polskich otrzymał za 
kury zielononóżki p. Slępiński Tomasz, dwie na- 
grody pieniężne Komunalnej Kasy Oszczędności 
m. Krakowa (Biernatowa Antonina 50 zł, Źwią- 
zek strzel. Kraków 25 zł.), 11 dyplomów na medale 
złote Towarzystwa hodowców drobiu w Krakowie 
(Biernalowa Antonina, Głowińska Wanda, Paszek 
Jan, Sarna Józef, Stępiński Tomasz, Sołlysowa 
Suska Zofja, 
W immerowa-Slapowa Janina, Zakłady hodowli 
ogólnej U. J.; Zakłady Korczewskie), 23 dyplomy 
ną medale srebrme Towarzystwa hodowców dro- 
biu w Krakowie (Bukowiński Stanisław, Czerwiń- 
ska-Eplerowa Flora, Dutkiewiczowa Jadwiga, Gi- 
zianka Wanda, Głowińska Wanda, Himinelblau 
Salomon, Hodowla w Bykowcu, Kozłowski Jan, 
Liban Edward, Marchlewski Jan, Michałowska 
Róża, Nowakowski Piotr, Podkowa Józef, Siostra 
Magdalena, Suska Zofja, Schön Włodzimierz, Šlę- 
piński Tomasz, Wiłkosz Tadeusz, Wimmerowa- 
Słapowa Janina, Wożniakowski Slanisław, Zakła- 
dy Korczewskie, Związek strzel, Kraków, Źwią- 
zek młodzieży ludowej w Wieliczce), 9 dypłomów 
na medale bronzowe Towarzystwa hodowców dro- 
biu w Krakowie (Bielawski Slefan, Gizowa Zofja. 
Gotlenholfer Henryk, Himmelblau Salomon, Szczu- 


mogła jednak czekać jego odpowiedzi, drżała 
całem ciałem. Prawie pędem wbiegła na 
ślepo do kuchni. Przystanęła w środku izby, 
zaciśnięte pięści przycisnęła do skroni, roz- 
paczliwie starając się opanować, Bejlis szedł 
za nią przez pokój stołowy i rozwarł drzwi. 

— Co się stało? — spytał, zamykając drzwi 
za sobą i podchodząc ku niej. Uczuła jego 
palce twardo ujmujące jej ramię. — Co się 
stało? Jesteś biała jak płótno. 

— Nic — nic! — mamrołała wargami, zda- 
jącemi się odmawiać jej posłuszeństwa. — 
Jestem... jestem może... trochę zmęczona. 

Bejlis przez długą chwilę przyglądał się 
jej badawczo. — Daj pokój! — rzekł wresz- 
cie rozkazująco. — Zachowujesz się jak głup- 
tas! Wiem, co ci jest. Wróciłem przed nie- 
spełna dziesięciu minutami. Ona siedziała na 
progu. Nate od wczoraj południa pijany... po- 
szedł do Sundower. A ona boi się jego po- 
wrotu. 

— To nic — to nic! mamrotała. 

Palce jego wpiły się w jej bark. — Elzo! 
Musisz posłuchać co ci powiem. Ona chcia- 
łaby tu dziś przenocować. Powiedziałem jej, 
że to być nie może. Powiedziałem, że nigdy 
jej już nie wolno tu przychodzić. Dzisiejszą 
noc chce spędzić u Fanny Ipsmiller. Odpro- 
wadzę ją do pastwiska Brazella, dalej może 
już pójść sama. Ale ona chce koniecznie udać 
się tam pieszo. Czy słyszysz, co mówię? 
Tak, tak — słyszę! To nic! 

Bez dalszego słowa, odszedł od niej i wró- 
cił do jadalni. Z hallu zawołał na Zenkę, po- 
czem usłyszała posłuszną cichą odpowiedź. 
Drzwi zewnętrzne otworzyły się i zamknęły. 

Elza opadła na krzesło. Nie wiedziała, jak 

lugo przesiedziała na poręczy krzesła, 
a gdy nareszcie wstała, by przejść do po- 


lampę do prześwietlania jaj (nagroda p. Stanisła- 


rek Kunegunda, Schwabenthan Otylja, Wimme- 


| rowa-Słapuwa Janina, Witkowska Wanda, Zakład 


Lubomirskich). Wkońcu przyznano za urządzenie 
wystawy jako „dar honorowy” jedną kaselę srebr- 
ną ofiarowaną przez firmę Norblin B-cia, Buch 
i T. Werner w Warszawie. Zaznaczyć musimy, że 
wystawa ta, codziennie tłumnie zwiedzana, trwać 
będzie tylko do niedzieli włącznie. Zwiedzić ją po- 
winny przedewszysikiem wszysikie szkoły i wszy- 
scy ci, klórzy życzą sobie zobaczyć naprawdę coś 
pięknego i użytecznego. Loterja fantowa jest na- 
dal czynną, a widać, że uczciwa, bo setki osób 
opuszczających wystawę wynoszą wygrane fanty, 
jak indyki, gęsi, kaczki, kury, ryby, barany itp. 
Loierją gorliwie zajmuje się p. Zofja Róhrensche- 
fowa, żona nacz. lekarza wet. mglu krakowskiego 
z p. W. Strzelbicką. 

SAMOBÓJSTWO UCZNIA PAŃSTW. SZKOŁY 
PRZEMYSŁOWEJ. W mieszkaniu Fryd 
Grossmana przy ul. Konfederackiej L. 37, pozba- 
wil się życia wystrzałem z rewolweru w serce 
Bruno Hann (lat 21), student III kursu szkoły, 
przemysłowej. Powód samobójstwa, prawdopo- 
dobnie złe posiępy w nauce. Lekarz miejski stwier 
dził śmierć i polecił przewieść zwłoki do zakładu 
medycyny sądowej. 

ORYGINALNY POŻAR. Przy ul. Płaszowskiej 
obok toru kolejowego zapalił się od iskier loko- 
molywy słup telegraficzny. Posterunkowy policji, 
który zauważył ogień, zawiadomił ogrzewalnię w 
Płaszowie, skąd przysłano parowóz, który ogień 
ugasił. 

TAJEMNICA ZATRUCIA CAŁEJ RODZINY — 
WYJAŚNIONA. Jak już donosiliśmy, w mieszka- 
niu Agaty Ogrodzińskiej przy ul. Gzarnowiejskiej . 
L. 36, zasłabła nagle cała rodzina tj. 5 osób, wśród: 
objawów zatrucia. Powodem zaslabnięcia było, 
jak stwierdziło śledztwo policyjne, zatrucie cza- 
dem ulatniającym się z wadliwego piecyka żelaz- 
nego, W czasie snu zbudził się Ogrodzinski Fran- 
ciszek (lat 8), który począł krzyczeć. Na krzyk je- 
go obudzili się sąsiedzi i zawezwali pogoto- 
wie  ralunkowe. Lekarz przewiózł rodzinę Ogro- 
dzińskich do szpitala. Leżą oni ciężko chorzy. 

BÓJKI. Na plantach u wylotu ul. św. Gertrudy, 
dwie kobiety lekkich obyczajów — Marja Bajan 
i Julja Bachlej, na tle osobistych porachunków — 
pobiły się W wyniku zapasów, Bajan opuściła 
miejsce walki bez trzech zębów. Awanturę zlikwi. 
dowano na policji. — Przy ul. Podzamcze został 
przebily nożem przez nieznanego osobnika Jan 
Ćwik. Ćwika opatrzył lekarz pogotowia raluniko- 
wego i przewiózl go do szpitala. 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj premiera komedji Zygmunta Kaweckiego „Teatr 
Kaliny“ w nowem literackiem opracowaniu, grana przed 
trzydziestu laty na naszej scenie pod tytułem „Dramat 
Kaliny“. „Romans“, komedia w trzech aktach z prolo- 
giem : epilogiem według Edwarda Sheldona, w opraco- 


koju, członki jej były bezwolne, jak woda. 
Osunęła się na kanapę, jakby ulegając naci- 
skowi ogromnego ciężaru. 

Oskarżające oczy Bejlisa wydały na nią 
wyrok, ponieważ wątpiła o nim. Jego spoj- 
rzenie było wyzwaniem: jej odpowiedź na- 
tomiast — dziecinną słabością. A przecież 
dopiero przed godziną czuła się tak silną. 
w swej wędrówce skróś pól wchłonęła całą 
siłę ziemi i własnemi rękoma chciała ująć 
ster swego życia! 

lleż to czasu upłynęło od odejścia tych - 
dwojga? Oczy jej szukały zegara na gzym- 
zie kominka. Bejłis Carew — na dworze, 
w białym czarze księżycowej nocy z Zenką, 
z tą dziewczyną, tym zapewne także w jego 
głębokiej poświadomości tajemniczo świecą- 
cym płomieniem! Jeśli w dalszym ciągu bę- . 
dzie tak za nimi biec myślami, dostanie chyba 
pomieszania zmysłów 

Zerwała się szybko, zdjęła płaszcz z wie- 
szadła w hallu i wybiegła z domu. Jak osza- 
lała biegła arosa n dół, na dół — w kie- 
runku Rowu — biegla, aż w gardle uczuła 
ból od szybkiego oddychania. Ogarnęło ją 
wzburzenie nieopisane. Nie była to ani ra- 
dość ani trwoga, ani lęk, ani nadzieja. Zda- 
wało się jej, że pozbyła się jakiejś krępują- 
cej ją szaty. Była teraz silna i lekka i swo- 
bodna, naga biegła w zimnem świetle 
gwiazd. Teraz nie myślała już o Zence. My- 
ślała tylko o Bejlisie. Musi być przy nim — 
szybko musi być przy nim! Na jedną se- 
kundę pod białą osłoną mgieł zamigotał już 
ciemny, oleisty blask strumienia. Musi pójść 
do Bejlisa, musi mu powiedzieć — zaraz mu 
musi powiedzieć... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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waniu literackiem i scenicznem dyr. Juljusza Osterwy 
będzie najbliższą premierą teatru krakowskiego. 
HANKA ORDONÓWNA, znakomita „diseuse', wystą- 
pi we wtorek 7 bm. w Starym Teatrze. Zapowiedź tego 
występu wywołała bardzo żywe zainteresowanie, 
J. ALTER, znakomity śŚpiewak-tenor, nadkantor z 
Hannoweru, wystąpi tylko jeden raz we czwartek 9 


bm. w Starym Teatrze. KARNAWAŁ 


ZABAWA MALARSKA U PLASTYKÓW (Piecardia- 
da) dziś i w każdą sobotę karnawału w Domu Arty- 
stów (plac św. Ducha). Wstęp 3 złote, akademicki 2 zł. 
Początek o godzinie 9 wieczorem. Maski. Atrakcje. Hu- 
mor malarski, Strój dziwny. 

BAJECZNIE KOLOROWA ZABAWĘ Z „PODKO- 
ZIOŁKIEM * urządza dziś Piąte Koło przyjaciół harce- 
rzy w TUM (Aleja Krasińskiego 18). Początek o godzi- 
nie 9 wieczorem. Wstęp 2'50 zł. akademicki 1/95 zł., 


familii 550 zł. * ~ > 
| AE SPORT 


SEKCJA NARCIARSKA RTS JUTRZENKA W KRA- 
KOWIE urządza w Korbielowie u stóp Pilska 10-dnio- 
wy obóz narciarski w czasie od 17 do 27 bm. W razie 
odpowiedniej liczby zgłoszeń urządzi się w tej samej 
miejscowości drugi obóz od 27 bm. do 9 marca. W obo- 
zie będzie prowadzony kurs jazdy. na nartach dla po- 
czątkujących oraz wycieczki dla zaawansowanych. — 
Koszta obozu z pierwszorzędnem utrzymaniem (cztery 
posiłki dziennie) wynoszą 3250 zł. dla członków oraz 
3750 dla nieczłonków. Zgłoszenia na obóz (także na 
pięć dni) przyjmuje p. Henryk Better, Kraków, ul. Kra- 
kowska 49. 


Z SALI SĄDOWEJ 


O ZBRODNIĘ PODPALENIA 

Wczoraj rozpoczęły się pierwsze roki lutowej 
kadencji sędziów przysięgłych w Krakowie. Jako 
pierwszą rozpatrywano sprawę przeciw Józefowi 
Maślerzowi (lat 84) rolnikowi z Dobczyc, oskar- 
żonemu o zbrodnię podpalenia, zniewolenia i osz- 
czersiwa. Akt oskarżenia zarzuca oskarżonemu 
Maślerzowi, że w dniu 9 września 1932 r. przy- 
czaiwszy się w lesie na swoją bratową, do któ- 
rej zapałał nietylko miłością, lecz pożądaniem i 
pomimo jej oporu zniewolił ją kilkakrotnie. Na 
tym urzynku przyłapał go jego brat, a mąż po- 
krzywdzonej i obił go kijem. Oskarżony Maślerz 
poprzysiągł mu zemsię, którą wykonał po trzech 
dmiach w ten sposób, że rzucił płonącą szmatę do 
szopy swego brata, skulkiem czego spłonęły dwa 
domy oraz stodoła, wyrządzając szkodę około 8 
tysięcy złotych. Maślerza aresztowano. — Na 
Bek, Todal, że do podpalenia namówił go nie- 
jaki Balko, co oczywiście okazało się nieprawdą, 
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Zamówienia z prowincji należy Kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 
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Sądv pracy 5 


dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
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Składy: 


Tal, 155-77 


Unieważniam zgubiona książeczkę legitymacyjną Kasy 
Chorych w Krakowie, opiewającą na nazwisko mgr. 
Abraham Schoenwetter, Kraków, ul. Dunajewskiego 5. 
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wobec czego prokuratorja oskarżyła go o oSzczer- 
stwo. Na wczorajszej rozprawie do podpalenia się 
przyznał, natomiast — co do zniewolenia to ze- 
znaje, że stale ze szwagrową utrzymywał stosum- 
ki cielesne i za to jej płacił. 

Rozprawa była tajną. Świadkowie obciążyli 0- 
skarżonego. Po wywodach prokuratora i obrony 
trybunał na podstawie werdyktu sędziów przy- 
sięgłych skazał Józefa Maślerza na cztery lata 
więzienia za zbrodnię podpalenia, a uwolnił od 
zbrodni oszczerstwa i zniewolenia. 

Rozprawie przewodniczył so. dr. Pilarski, wo- 
towali: so. dr. Stuhr i Partyka, oskarżał proku- 
rator dr. Garbaczyński, bronił z urzędu adw. dr. 
Knoebel. 


REPERTUAR 


—— 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Teatr Kaliny“. 
Niedziela, popołudniu: „Marjuwsz”; wieczorem: „Teatr 


Kaliny". 

Poniedziałek: „Żydówka“. 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 


Sobota, 4 bm.: prof. Uniw. Jag. dr. Witold Wilkosz: 
„Zagadnienia nowoczesnej fizyki“. 


KINOTEATRY 
Adria: „Śpiew, całus i dziewczyna”, 
Apollo: „Hotel studentów“. 
Atlantic: „Bezdomni“ (Sowkino). 
Bagatela: „Bezdomni, 
Dom żołnierza: „Idjota' (Lon Chaney). 
Muzeum: „Dzwonnik z Notre Dame“ (Lon Chaney). 
Promień: „Parada milości“ (Jeanette MacDonald i M. 
Chevalier). 
Słońce: „Bezimienni bohaterowie" (Brodzisz, Jaracz. 
Bodo). 
Świt: „Halka“ (Ladis Kiepura). 
Sztuka: „Raj podlotkôw“. 
Uciecha: „Prokurator sere“, 
Wanda: „10 procent dla mnie“ (Markiewiczówhna i Kru- 
kowski). 
RADJO KRAKOWSKIE- 


J f Sobota 4 lutego 

11.40: Przegląd prasy j komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejmał, 12.10: Gramofon i komu- 
n'kat meteorologiczny. 13.15: Poranek szkolny ze Lwo- 
wa. 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: Wiadomości 
wojskowe. 15.35: Obrazki dla dzieci. 16.00: Gramofou. 
16.40: Odczyt z Warszawy: „O rodzinie wojskowej“. 
17.00: Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie. 18.05: 
Recital wiolonczelowy Emanuela Feuermanna z War- 
szawy. W przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Roz- 


ZAKŁAD ARTYSTYCZNEJ REPRODUKCJI FOTOTECHNIGZNEJ 


STANISŁAWA WELANYKA 


W KRAKOWIE, UL SŁAWKOWSKA 14. 


Zakład wykonywa wszelkie klisze lustracyjne, 
cynkowe, miedziane i mosiężne, oraz linoleoryt 
do pism, wydawnictw i dzieł naukowych. 


SPECJALNOŚĆ: 


KRAKOW, 
DŁUGA 11 


Wyuczam najdokładniej i najtaniej nawet Panie 
z szyciem _nieobeznane. Nowy kurs 1 grudnia. 


Wpisy do 7-mej wieczór. Formy na zamówienie. 


yE NOE FEE TARER =e PADA. T ETE 
i wszelkie uprzęże na konie 

NAKŁADANIE GUM NA 

KOŁA POWOZOWE 


Wykonuje 


Siodlarz i rymarz JózEi Górnicki 


kranów. lad. Kościuszki 52 


(Obok fabryki Bzozotek). 
Kupuję używane gumy masywne z aut ciężarowych 


Specjalność: 
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zak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie 


Klisze trój- 1 więcej barwne. kreskowe I słatkowe. 
Dla pojedyńczych wydawnictw bibljofilskich, 
dla P. T. Autorów i Artystów ceny niższe. 


maitości, komunikaty. 19.15: Przegląd polityki zagra- 
nicznej ubiegłego tygodnia — wygłosi dr. Reguła. 19.30: 
„Na widnokręgu“. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Re- 
cital p. Wandy Wermińskiej: wesołe piosenki. 21.00: 
Dodatek do dziennika radjowego i wiadomości sporto- 
we. 21.10: Recital wiolonczelowy Feuermanna z War- 
szawy. 22.05: Koncert szopeńowski z Warszawy. 22.40: 
Felieton z Warszawy. 22.55: Komunikat meteorologi- 
czny. 23.00: Muzyka taneczna. W przerwie: Wiadomo- 
ści z kraju dla członków polskiej ekspedycji polarnej na 
Wyspie Niedźwiedziej. 


Niedziela 5 lutego 


10.00: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu, hejnał, ko- 
munikat meteorologiczny. 12.15: Poranek symfoniczny 
z Filharmonii warszawskiej. 14.00: Pogadanka dla rol- 
ników. 14.20: „Z wierchów podhalańskich“ (śpiewy i 
muzyka ludowa). 14.50: Poradnia dla rodziców £ wycho- 
wawców. 15.10: Koncert mandolinistów z Warszawy. 
16.00: Program dla młodzieży. 16.25: Gramofon. 16.45: 
„Kącik językowy” — prof. dr. Kazimierz Nitsch. 17,00: 
Wesoła niedziela radiowa lwowska: Radjorewja dla 
dziec:. 17,35: Wesoły kącik dla żołnierzy i zmilitary- 
zowanych cywilów (ze Lwowa). 18.00: „Koszałki-opał- 
ki“ — wygłosi prof. Zygmunt Reiss (ze Lwowa). 18.15: 
Duety fortepianowe braci Langnerów (ze Lwowa). --- 
18.25: 15 minut przy telefonie kawiarnianym (ze Lwo- 
wa). 18.40: Dalszy ciąg duetów fortepianowych braci 
Langnerów (ze Lwowa). 19.00: Rozmaitości, komunika. 
ty. 19.25: Słuchowisko: „Jeden Bobi i dwóch Bubi“ —. 
Lopeza. 20.00: Koncert popularny z Warszawy. 20.50: 
Wiadomości sportowe. 21.00: Radio-groteska: „Któręr 
dy się idzie na ulicę Kapiemą“ — ze Lwowa. 21.15: 
Nasz kabaret (ze Lwowa). 22.00: Muzyka taneczna. 
22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Dalszy ciąg 
kabaretu (ze Lwowa). 23.50: Karnawałowy finał: „Po- 
wrót walca" (ze Lwowa). 


Łwiazki I zóromadzenia 


ORGANIZACJA MURARZY urządza zabawę towa- 
rzyską w Sali przy ul. Dunajewskiego 5, If piętro w 
dniu 4 lutego o godzinie 9 wieczorem. Wstęp 150 zł. 
Zaproszenia wydaje sekretariat od godziny 5 do 7 wie- 
czor em. 


ODCZYTY TUR 

ZZK (ui. Warszawska 15): w sobotę 4 lutego o godzi- 
nie 7 wieczorem tow. dr. Szumski „Obecna sytuacja 
polityczna w Europie“. 

U dozorców (ul. Dunajewskiego 5): w niedzielę 5 lu- 
tego o godzinie 3 popołudniu tow. dr. Felzling „Praw- 
ne i gospodarcze położenie dozorców domowych“. 

U służby domowej (ul. Dunajewskiego 5): w niedzielę 
5 lutego o godzinie 5 popołudniu tow. dr. Szymańska 
„Kobieta w literaturze“. 

Płaszów (TUR): w niedzielę 5 lutego o godzinie 4 
popołudniu tow. Lehman „Pogadanka przyrodnicza” II. 
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OSTRZE 
sposobem fabrycznym 
ŁYŻWY. brzytwy. no- 
Życzki, manicure. 
obcażki. oraz NOŻE 
masarskie i t. p. 


specjalnie MASZYNKI 
do mięsa. ŻELAZKA. 
PRIKUSY 


DIETLOWSKA 46 


katalog reklamowy zawićrający ilu- 
stracje porcelany szkła i lamp, oraz 
przedmiotów nadających się na po- 
darki okolicznościowe wysyła powo- 
łującym się na niniejszy anons firma 


JAKOB GROSS 


SKŁADY PURGELANY SZKŁA i LAMP 
Kraków, Rynek gł. 6 I Rynek gł. 30 


MEBLE kuchenne, przedpokojowe i dziecinne 


poleca najtaniej firma „MEBLIT© N‘, s Kraków, 
Gertrudy 8, oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące. 


pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


